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IENNIK
PB«JCBIE doskonałe, pełnowartościowe znane ze swej dobroci

piwo miejscowe z browaru F r. B ra u liń s k ie g o
Eksportowe, Jasne i Ciemne. Poza tym WOdy gazowe i lemoniady.

*  *  *
oSfbN . NIE STOI NA STANOWI- 

V’ ze Partyj politycznych niema 
on»„jr^K,,ie »Gazeta Polska“ nasz 
mja? f ałszy artykuł; twierdzi nato- 
DrJuł ZŁ' błędne i anachroniczne sa 

egzystencji partyj połity-

dajemy świadectwo tej 
w n;.„.Z,e' N'e zmienia ona jednak
bow,CZem naszego rozumowania. Al- 
Darrem’ abstrahując od tego, czy 
lub • (><>*'t-vczne «4 anachronizmem 
lub П1С’ czy odgrywają pozytywną, 
jp^^Katyw-ną rolę w nas/.em życiu, 

: Ja ktem, że reprezentują one si- 
'  'stotną.
!4ia*n̂ eZ ta Powinna była — naszem 

" ,em.— pociągnąć za sobą spre- 
WnKWani? stanowiska Karty O.Z.N. 
vvan ĉ te.i siły. Brak tego sprecyzo- 
rn(i la nazwaliśmy brakiem realiz- 
""ażn .n' eliczeniem się z jednym z 

‘ nych elementów rzeczywistości. 
Sj„“®Pewne — między nieliczeniem 
Aiem istnieniem , a negowa-
fóżn' 0 ^ tn 'en ia  zachodzi pewna 
iedn ь*, wyda.ie nam się ona w®!®"■ ^totną. Na to samo bowiem 
V goéé’ znajdujący się
ści» L , n 'e zadaje sie z większo* 
îH .zebrânych dlatego, że je j nie 

nję *!> czy też dlatego, ie .  uważa, iż 
' ° rosla ona jeszcze sio jego to-

■«zystwa.
korzw* .ie.st ,en sam- i. sądzimy, 
Ro j nłe.jszem dla zainteresowane 
«го  .^m eczen ie  takiej postawy 
«bV  Krótkowzrocznością, niż złemi 

• majami towarzyskiemi.
* ' .  (W.).

#
ęjP^^ADY komitetu nieinterwen- 
jpc- 1-ondynie zakończyły się przy- 
tjj P jrezolucji w sprawie ewakua- 
Cj... ,‘>cych ochotników z Hiszpanji. 
daj«,- .rezo lucja będzie miała jak ieś 
це n-1 • e konsekwencje praktycz­
nie 7 i,ev'|adomo. Na przeprowadzę- 
i\e ^'vaJtuacji ochotników potrzeb- 
(»г,”? , .olbrzymie sumy, sięgające w 
4tkt eniu -  miljonów funtów. O 

‘» sumę nie jest łatwo.
0 " ° . t °  byłoby może błędem od- 
<*«■>* uchwałom londyńskim i- 
**« znaczenia. Zostały o-
' t a t e i ^ e  solidaimie przez przed- 
tV a«.- 4 w ielkich mocarstw: 
iw . , ? -  Ąnglji, Włoch i Niemiec i 
îlotn - k w  komitetu w b r e w  
V iaT 1 rePi*ęzentanta Sowietów.

Ar** to’ że rzeczy najw ażn iej­
si ę?zjęją się dzisiaj w Europie po- 
Hjm ’Wetami, albo nawet wbrew

bońrCi u ? ły londyńskie są również 
SU ®?nia odpowiedzią na genueń- 
Vwo?0^  Mussoliniego. Mowa ta 
^ i e  • F rancji mniejsze wra-
Ц . ‘ mniejsze obuirzenie, niż się 

. °  było spodziewać. Przy- 
M W n r^ .d ®  tego napewno stano* 
»a j  Quai d'Orsay. Prasa, zbliżo- 
B̂|.a 0 francuskiego m inisterstwa 

^nie .zagrranicznych tuszowała wra 
H o »  i'1 mow-V- opinja francuska tij wata poprostu obrazę do kiesze-

* i& h^ a  londyńska, idąca całko- 
4  ieJ?°i sugestyj Mussolinie- 
4,1. konsekwencją tego stanowi­
cie L.”! teJ chwili F rancja znajduje 
K io  ' Włoch w wyraźnej defen- 

najwidoczniej zdecydowana 
W ,i {®£\®,cić co się da, aby zyskać 
^iść partnera włoskiego i

7. n i « «  __________ • >%

P. Prezydent o powrocie Witosa
Echa audiencji spalsKiej — Ferm enty rozłam owe  

w  „Zarzewiu" — Co to jest „Nora“
Koła polityczne poświęcają w ie­

le uwagi spalsk iej audjencji wybit­
nych chłopów — ludowców pp  Ma- 
dejczyka i Wójcika. Dzienniki za­
pełnione są komentarzami. Redak­
tor polityczny „Wieczoru W arszaw­
skiego“ przypomina, że „usilną tro­
ską Witosa było urobić sobie z po­
śród chłopów zastępcę i przyszłego 
następcę“ i dodaje, że po r. 1928 
„Witos oparł się na Madejczyku, 
którego nawet przez pewien czas 
nazywano „wice-Witoeem“.

B. poseł Madejczyk jeat obecnie 
członkiem Rady Naczelnej Str. Lu­
dowego. W roku ubiegłym obchodził 
on 25-lecie swojej działalności poli­
tycznej, jako wiceprezes Str. Ludo­
wego na Małopolskę.

Jak  słychać, posłuchanie pp. Ma- 
dejczyka i Wćjj^ii|». u P. Prezydenta 
W Spalę trwało około 3 godzin. Już 
stąd wnioskować można, że rozmo­
wa spalska była wszechstronna i że 
objęła wszystkie aktualne zagadnie­
nia wsi. W kołach politycznych u- 
chodzi za pewne, że w czasie au­
djencji spalskiej poruszona była

również kw estja am nestji dla emi­
grantów brzeskich.

PP. Madejczyk i Wójcik ominęli 
w drodze powrotnej ze Spały W ar­
szawę i udali się bezpośrednio do 
Krakowa. Stamtąd też oczekiwać na 
leży bliższych informacyj o prze­
biegu posłuchania. Krakowski „I.K. 
C.“ infoi-muje, że audjencja w Spa­
lę m iała charakter niezwykle ser­
deczny. Specjaln ie omawiana była 
gprawa powrotu prezesa W itosa. P. 
Prezydent w tej sprawie oświad­
czył, że gdyby p. Witos powrócił do 
kraju  i poddał się  wymaganiom pra 
wa, sprawa jego może być „pozytyw 
nie rozstrzygnięta w ciągu kilku 
dni“.

Oświadczenie to jest powtórze­
niem już dawniej powziętej decyzji 
wt sprawie em igracji brzeskiej i nis 
stanowi żadnego novum d la opinji 
publicznej.

Kiedy mowa o W itosie i em igran­
tach brzeskich, warto zanotować, że 
obradująca w Krakowie rada nad­
zorcza Tow. Wydawniczego „P iast“ 
powzięła uchwałę demonstracyjną.

Prezesem tej rady jest Witos, które­
mu udzielany jest formalny urlop.

Na ostatniem zebraniu rada nad­
zorcza na wniosek prezesa Gruszki 
postanowiła udzielić urlopu W. Wi­
tosowi „na sześć m iesięcy poraź o- 
sta tn i“.

Demonstracyjna ta uchwała jest 
niewątpliw ie przejawem nadzieji 
ludowców krakowskich, że w okre­
sie 6 m iesięcy polityczna em igracja 
brzeska będzie zlikwidowana.

X
Sensacja spalaka otrzymała poli­

tyczną towarzyszkę w postaci rozła 
mowych fermentów- w organizacji 
„Zarzewie“. O rganizacja ta skupia 
w swych szeregach elementy niepo­
dległościowe, które (przed w?ojną 
jeszcze oderwały się  od macierzy­
stego pnia narodowo - demokratycz­
nego, w czasie w ielkiej wojny stanę­
ły po stronie Legjonów, a często 
także w ich szeregach, po przewro­
cie majowym zaś zajęły poważną 
pozycję w systemie rządzenia.

Dość powiedzieć, że prezesem Za­
rządu Głównego „Zarzewia“ jest

4 nim do porozumienia. Re-
H ó Ja -vv sprawie ewakuacji ochot- 
^ t a x *  .ustanowienia kontroli, po- 

„czerwoną“ Hiszpanję 
fr) 'П'е swemu losowi, jest ter

aJ*epszym dowodem.
Nw (n .).

Makowski
^  Rio de Jan e iro

d*ir/î  JANEIRO. Wczoraj o go- 
1 ? *6 min. 10 major Makowski 

(Z °Wął w Rj0 de Janeiro, gdzie 
Wart, 8 dzień lub dwa dla prze- 

Biaszyny.

M o r d o w n ie  miasto francuskiego
p r z e z  S € B m & § € b tą §  I t i s z p a i a s l r i e

CERBERE. We czwartek około 
około godz. 21.30 nad miastem uka­
zały się samoloty lecące ze strony 
morza. Samoloty leciały dość wyso­
ko, tak że nie można było rozpoznać 
ich przynależności.

A rty lerja  rozpoczęła ostrzeliwa­
nie samolotu oświetlonego reflek­

torami. Mimo ognia przeciwlotnicze 
go samoloty rzucly kilkanaści 
ebomb, które padły wokół dworca 
kolejowego w Cerbere.

PARYŻ. Nezwłocznie po otrzyma­
niu wiadomości oo bombardowaniu 
Cerbere przez samoloty hiszpańskie, 
prem jer Daladier połączył się te le­

fonicznie z prefektem departamet- 
tu wschodnich Pirenejów, który 
udał się do Cerbere.

Daladier polecił, dow'ôdcy m iej­
scowych sił francuskich wydanie za 
rządzeń uniemożliw iających powtó­
rzenie się podobnych incydentów.

Pojednawcze stanowisko Hodży
Polityka zagraniczna Pragi nie ulegnie zmianie

PARYŻ. „Paris Soir“ ogłasza wy­
wiad swego współpracownika z pre- 
mjerem Hodżą.

Szef rządu czeskosłowackiego o- 
świadczył m. in .:

Pertraktowałem z Konradem Hen 
leinem i będę z nim i jego przed­
staw icielam i nadal prowadzić roko­
wania, gdyż nasza pierwsza rozmo­
wa miała charakter przedewszyst­
kiem inform acyjny. Jesteśm y zdecy 
dowani pójść bardzo daleko na dro­
dze pojednania. Proszę mi wierzyć,

że wiesm co to je s t pacyfikacja . J e ­
stem przecież premjerem rządu koa­
licyjnego — to je s t pojednania. !W 
rządzie zasiadają  przedstaw iciele 
rozmaitych party j, a jednak w koń­
cu dochodzą do porozumienia.

Trudności, które wyłoniły się wr 
rozmowach z Niemcami sudeckimi 
mogą być szybko usunięte, gdyż 
damy wyraz naszej najlepszej wo­
li je ś li całemu problemowi pozosta­
wiony będzie charakter wewnętrz-

no - polityczny.
O rjentacja zagraniczna Republiki 

musi być wyłączona z dyskusji, gdyż 
jest to zagadnienie europejskie“.

Dalej oświadczył premjer Hodża, 
że nadanie statutu narodowościo­
wego nie będzie wymagało zmiany 
konstytucji, która jest dostatecznie 
elastyczna. Zasadą statutu będzie 
nadanie mniejszościom samorządu 
i proporcjonalnego dostępu do urzę­
dów.

Juàro
PRAGA. Na n iedz ie l ę ,  29 b. m. 

rozp isan e  zostały u rybory  w  2.740 
gm in a ch ,  z cz e g o  1.660 położonych  
j e s t  w  Czechach, 7U0 na  M orawach  
i na Śląsku, 22 гш Słowaczyźn ie i 58 
na podkarpa ck ei j  Rusi.

Wybory jednak nie będą się odby­
wały we wszystkich gminach, gd 
tam, gdzie wrystawiono tylko jed. 
listę kandydatów, przechodzi ona

wybory w 2740 gminach
wszystkiem stwierdzenie lub zaprze-automatycznie. Dotyczy to zwrłasz- 

cza terenów zamieszkałych przez lu­
dność niemiecką.

Prezes Związku Polaków poseł dr. 
Wolf ogłosił odezwę do wyborców 
Polaków:

„Dzisiejsze wybory — głosi ode- 
a — to nietylko pytanie, kto bę- 

: i e  rządził w naszych gminach. Wy 
bory w dzisiejszej chwili, to przede-

czenie tego, czy lud polski zadowo­
lony jest z dotychczasowej doli, czy 
chce lepszej przyszłości, czy chce u- 
gruntować solidarność stworzoną tak 
pięknie przez powołanie do życia 
Związku Polaków w Czechosołwacji 
czy chce pozostać godnym wielkości 
im ienia polskiego narodt!*4.

( D o k o ń c z e n i e  n a ' s i r .  2 - e j )

prezes Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego dr. Bronisław Heł- 
czyński, a wśród członków Zarządu 
znajdują się dwaj czynni ministro­
wie, a to wicepremjer Kwiatkowski 
i min. U lrych. W skład Zarządu 
Głównego )rZarzewria“ wchodzą nad 
to dwaj członkowie Rady Naczelnej 
„Ozonu“ dr. Stebelski i mec. Supiń- 
ski.

Przytoczone nazwiska nie wyczer­
pują bynajmniej listy  znanych oso­
bistości, odgrywających wybitną ro 
lę w „Zarzewiu“. Do organizacji ta j 
należą mianowicie m. irm. m inister 

! gen. Kasprzycki, generałowie Łu- 
I czyński, Norwid - Neugebauer, Bur- 
1 hardt-Bukacki, Górecki, oraz liczni 
parlam entarzyści, jak  posłowie 
Duch i Wojciechowski, członek Ra- 

I dy Naczelnej Ozonu, wicesprezes 
\ B.G.K. Kożuchowski. Z prowincjonal 
‘ nych działaczy „Zarzew-ia“ do naj- 
I wybitniejszych osobistości należy 
i prof. Romer we Lwowie. Tamtejsze 
! środowisko „zarzewiackie“ wykazu- 
{je  szczególną ruchliwość i aktyw- 
ność polityczną.

Nazwiska wyżej podane świadczą 
dostatecznie o wpływach i rozgałę­
zieniach „Zarzewia“.

W tej więc w iele« „wpływowej i 
ustosunkowanej“ organizacji doko­
nał się faktycznie rozłam, przygoto­
wany przez niektórych działaczy ze 
środowiska katowickiego, pozosta­
jących ipod kierownictwem p. J a ­
strzębiec - Zakrzewskiego. Zarze- 
wiacki działacz ten posiada ukończo 
ne 2 faku ltety : prawo i agronomję 
i zajm uje stanowisko inspektora 
wojewódzkiego w śląskim urzędzie 
wojewódzkim.

Działacze katowiccy naw iązali 
kontakty z poszczególnemi osoba­
mi środowisk zarzewiackich wre 
Lwowie, Lublinie, Stanisławowie i 
Brodach i w dniu 25 m aja urządzi­
li zjazd delegatów w  Katowicach. 
Zjazd poprzedzony został przez per­
traktacje, które doprowadziły do 
zawarcia formalnego porozumienia 
z faszystowską „Falangą“, dowodzo 
ną przez Bolesława Piaseckiego. Na 
zjeździe w Katowicach uchwalono, 
że „program „Zarzewia", jeś li ma 
odpowiadać potrzebom chwili i du­
chowi światopoglądu narodowego, 
musi być opracowany wspólnie z 
młodem pokoleniem narodowem“.

Zjazd postanowił wydawać w Ka­
towicach czasopismo „Szlakiem Za­
rzew ia“ i nawiązać współpracę z 
„Falangą“, jako przedstawicielką 
„młodego pokolenia narodowego“.

(Dokończenie na str. 2-ej).

D el la c | a
d o b r e j  wo l i

N iep o k o jące  p r z e m i a n y
pod b a te m  p  г z y  m u s n 

(Patrz art. wstępny na stz. 3-ej)



Henlein grozi interwencją III Rzeszy
LONDYN — Znany sprawozdaw 

ca „Daily M ail“ Ward Price, bawią 
су obecnie w Czechosłowacji, uzy­
skał wywiad z Henleinem, który o- 
świadczył m. in .:

„Najpóźniej do jesien i musi być 
znalezione rozwiązanie dla kwestji 
sudeckiej w Czechosłowacji. Fer­
menty polityczne, rozw ijające się 
w Czechosłowacji zatruw ają całą ay 
tuację środkowej Europy. Gdyby ten 
stan fermentu miał trwać dalej, to 
niedługo doprowadziłby do wojny.

Proponuję Czechom lojalne współ 
działanie ludności niemieckiej w 
te>m sztucznie zbudowanem państwie 
n<a podstawie autonomji lokalnej na 
t.ych obszarach, «dzie większość lud ' 
ności jest. rasy niemieckiej. O ile| 
to zostanie przyznane, obecne grani 
ce narodowe Czechosłowacji pozo­
staną niezmienione ! rząd cen tral­
ny posiadać będzie władzę nad te- 
mi wszystkiemi sprawami, jak ie ob­
chodzą całe społeczeństwo jako 
wspólnotę. Autonomiczny obszar su­
decki składałby się z nieprzerwane 
go praw ie pasa ziemi wzdłuż granic 
Republiki Czechosłowackiej w nie­
których miejscach głębokości 80 km 
jak  również z jednej lub dwuch 
wysp językowych wewnątrz zachod­
n iej części Czechosłowacji.

O ileby to rozwiązanie zostało 
odrzucone, zmuszeni będziemy nale 
gać na odbycie plebiscytu pod obcą 
kontrolą dla zapewnienia wolnego 
głosowania. Pytanie jak ie byłoby 
wówczas Niemcom sudeckim posta­
wione brzmiałoby następująco : „czy 
pragniesz być obyatelem Czechosło­
wacji, czy też Niemiec“. Rezultatem 
byłoby 98 proc. głosów na rzecz po­
łączenia się z Niemcami.

O Ile represje czeskie wobec Niem 
ców sudeckich będą trwały, reakcja 
ich i świadomość ich prześladowa­
nia narodowego może pewnego dnia 
zmusić rząd niemiecki do bezpo­
średniej akcji, któraby Niemców su 
deckich przyłączyła do granic Rze­
szy.

Oświadczyłem premjerowi Hodży, 
że nie mogę się zgodzić na żadne 
rozwiązanie powierzchowne. Doma­
gamy się radykalnej głęboko sięga­
jące j rew izji całej konstytucji cze­
chosłowackiej i nie zadowolimy się 
żadnemi projektami na papierze, do­
póki nie okażą się one skuteczne w 
przeprowadzeniu“

W ciągu 5-ciu dni , władze cze­
skie zanotowały 17 niemieckich sa­
molotów wojskowych, które latały 
nad terytorjum ezeskierrt i 16 samo­
lotów lecących nad gran icą czesko- 
niemiecką.

M. in. 25 b. m. zauważono nie­
miecki samolot wojskowy nad Pilz­
nem t. j. 80 km. od gran icy czesko- 
niemieckiej.

Komunikat agencji / czeskiej wy­
mienia miejscowości, gdzie zauwa­
żono niemieckie samoloty, typ ma­
szyn (bombowce i pościgowce) oraz 
znaki rozpoznawcze na skrzydłach.
Aktywność dyplomacji 

angielskiej
LONDYN. Szef wydziału central­

nej Europy w Foreign Office 
S trang odleciał dziś rano do Berli­
na i P ragi. Do wyjazdu Stranga 
przywiązywane jest w kołach poin­

formowanych duże znaczenie.
W kołach oficjalnych zapewniają, 

że jedynem zadaniem Stranga jest 
naw iązanie bezpośredniego kontak­
tu z ambasadorem Hendersonem w 
Berlinie, oraz posłem brytyjskim  w 
Pradze i że S trang nie spotka się 
ani w Berlinie, ani w Pradze z żad­
nymi przedstawicielam i odnośnych 
rządów.

Należy przypuszczać jednak, żc 
Strang konferować będzie również 
z kompetentnemi czynnikami rządo- 
wemi. Możliwe jest również, żę 
S trang w towarzystwie attache woj 
sk owego poselstwa brytyjskiego w 
Pradze uda się na obszar sudecki, 
celem przekonania się na miejscu
o sytuac ji i zreferowania swych 
wrażeń w Londynie, dokąd powró­
cić ma w przyszłą środę przed na- 
stępnem posiedzeniem gabinetu.

O d r z u c o n e  p r o p o z y c j e  
r z ą d u

PRAGA. Jak  utrzym ują na wczo­
rajszej Radzie M inistrów uchwalo­
no tekst propozycyj czeskich, które 
przekazano niezwłocznie Henleino- 
wi. Henlein miał je  odrzucić i dziś 
wystaw ić na piśmie swe kontrpropo 
zycje.

PRAGA. Ostatni numer dzienni­
ka ustaw ogłasza długi spis stref, 
nad któremi zakazany jest przelot 
samolotów. S trefy te leżą przeważ­
nie na pograniczu, lecz jest też wie­
le okręgów w głębi państwa zakaza­
nych dla przelotów samolotów.

Samoloty, które nie zastosują się 
do tego zakazu, będą wzywane do 
lądowania za pomocą sygnałów, w 
wypadku nieusłuchania sygnałów 
samoloty zmuszane będą do lądo­
wania przy użyciu wszelkich środ­
ków.

Cedreann skazany
na i O la t ciężkiego 

więzienia
BUKARESZT. — W procesie O 

dreanu sędziom przysięgłym W°J' 
skowym postawiono 40 pytań, dotf 
czących zdrady głównej, przetrzy 
mywania dokumentów tajnych i z3’ 
machu na bezpieczeństwo public^
ne.

Regularna wofna w Meksyku
Gen. CeduBîo raie daje za wygraną

MEKSYK. Ministerstwo obrony 
narodowej podaje, że działania woj­
skowe, skierowane przeciwko ce- 
dillistoim, weszły w fazę aktywną. 
Lotnictwo rządowe usiłuje zniszczyć 
nieprzyjacielskie bazy lotnicze.

Najostrzejsza bitwa toczyła się w 
dniu onegdajszym i wczoraj rano 
pod miejscowością V illela, gdzie 
cedilliści staw ia li opór 0 pułkowi 
gen. Pinedy. Lotnicy rozproszyli 
koncentracje powstańców pod El 
Salto i śc igali uciekających ogniem 
karabinów maszynowych.

Z Irupuato (Stan G uanajua) do­
noszą, że grupa ludzi, nie wiadomo 
czy byli ito cedilliści, zaatakowała 
miejscowość Yerbaubuena, podpali­
ła k ilka domów i zabiła pewną licz­
bę mieszkańców. IW czasie walki z 
wojskami rządowemi 30 powstań­
ców, w tej liczbie przywódca Man- 
dujano, zostało zabitych. Po stronie 
rządowej rany odniosło kilku żoł­
nierzy, jeden kapitan i gen. Salinas.

SAN ANTONIO. Według infor­
macyj nadchodzących z Texasu gen. 
Cedillo zamierza kontynuować swą

walkę, stosując »taktykę partyzanę 
ką.

To samo źródło stwierdza, że gen. 
Rodriguez, nie przyłączy się do ak­
cji Ren. Cedillo.

Władze rządowe specjaln ie oba­
w ia ją  s ię  wysadzenia przez powstań 
ców rurociągu naftowego idącego 
z Tampico do Monterrey. Zwolenni­
ków gen. Cedillo obliczają na 5 tys. 
ludzi i i  samoloty. Powstańcy u- 
zbrojeni są jedynie w karabiny, nie 
m ają natomiast wcale a rty le r ji.

Jeśli (Hojno ule wtodtfe uczeinie)
za 2 la ta  W, H rjtaoja zapewni pokój

Zaprzeczenie?
W związku z tym wywiadem par- 

tja  Niemców sudeckich ogłosiła, źe 
Ward Price opublikował jedynie 
swe wrażenia z rozmowy z Henlei­
nem, a nie tekst autoryzowany. 
W rażenia te określone są jako myl­
ne.

BERLIN. — Wywiad Henleina z 
Ward Pricem opublikowany został 
przez Niemieckie Biuro Informacyj­
ne. Kompetentne koła niemieckie 
przywiązują do wywiadu Henleina 
dużą wagę, stw ierdzając, że Hen­
lein jest rzeczywiście upoważnio­
nym wykładnikiem dążeń i opinji 
Niemców sudeckich i do słów jego 
należy przywiązywać największe 
znaczenie.

PRAGA.— Prezes stronnictwa a- 
grarnego, poseł Beran, wygłosił prze 
mówienie, w którem m. in. powie­
dział: przeżywszy najważniejszy 
okres od czasu przewrotu, musimy 
być przygotowani na czasy jeszcze 
gorsze niż dzisiejsze. Nie wierzę 
wprawdzie dziś w bezpośredni kon­
flik t wojenny, ale musimy być przy 
gotowani do odparcia każdego zama 
chu na Republikę Czechosłowacką z 
zewnątrz i z wewnątrz.

Niemieckie samoloty 
nad Czechosłowacji!
PRAGA. Czeska agencja te legra­

ficzna donosi, że w czasie od 20 do 
25 m aja wydarzyły się liczne wypad 
ki przelatywania samolotów n ie­
mieckich przez granicę czechosło­
wacką.

LONDYN. Rezultatem • narad 
Chamberlaina z przywódcami Trade 
Unionów będzie powołanie specjal­
nych organów pojednawczych we 
wszystkich gałęziach przemysłu wo­
jennego. Takie komitety pojednaw­
cze w poszczególnych przemysłach 
składać będą się z delegatów przemy 
slowców, związków zawodowych i 

i przedstawicieli rządu. Komitety te 
regulować miałyby rozdział zamó­
wień, decydować wszelkie sprawy.

dotyczące zdolności wytwórczej po­
szczególnych zakładów, i załatwiać 
sprawy, związane z zagadnieniami 
pracy i surowców, zapewniając rów­
noległą dostawę dla produkcji mate- 
rjałów i rąk pracy.

Powołanie do życia tych komite­
tów pojednawczych dla współdziała­
nia kapitału z pracą przy udziale rza 
du posiada olbrzymie znaczenie dla 
całej struktury życia gospodarczego 
Wielkiej Brytanji.

Dzienniki, opisując wczorajsze na 
rady premjera z przywódcami związ 
ków zawodowych, cytują następują­
ce słowa Chamberlaina:

„Moim, c e l e m  j e s t ,  a b y  Wielka B r у  
tan ja  uniknęła w o j n y  w  c i ą g u  n a j ­
bliższych 2 Ш, a lb ow i em  w ie rz ę ,  że 
o  i l e  nam  s i ę  to uda, a  p rzypu sz ­
czam, że s i ę  to uda, to z a p ew n im y  
dług i ok re s  pokoju . Ale w  t y m  ce lu  
Wielka B r y ta n ja  m u s i  b y ć  bardzn 
s i ln a “.

Niemcy rozluźnia» przepisy dewizowe
m t o .  S = ü s n i * € B

O godz. 12.30 sąd udał się na na­
radę. Po przeszło 3-godzinych na№ 
dach ogłoszono wyrok, skazuj?^ 
Codreanu na ЭД la t ciężkich robót 

za zdradę, 5 lat za usiłowanie *У' 
wołania przewrotu przy połtiot? 
państwa obcego, 8 la t ciężkich r0" 
bót za organizowanie uzbrojony^ 
oddziałów i wreszcie na 6 lat poży­
w ienia praw obywatelskich.

Łączną karę trybunał ustalił na 
łat ciężkiego więzienia.

Nareszcie
coś uchwalili^.

LONDYN. Podkomitet nieint®  ̂
wencji przyjął projekt dotyertf?

1 wycofania ochotników z Hiszpan^ 
przywrócenia kontroli lądowej 1 
wzmocnienia systemu obserwacji 
morzu.

Projekt ten, który je s t w yniki^11' 
kilkutygodniowych narad p rzy j^  
został jednomyślnie z wyjątki«®' 
głosu przedstaw iciela Związku ^  
wieckiego.

Nowy projekt, stanowią-cy doW' 
ment 7-mio stronicowy, przewiń' 
je  w głównych zarysach : 1) wy^ 
fanie ochotników cudzoziemski^'
2) Przyznanie praw stron waltfT 
cych po wycofaniu ochotników. ^ 
Przywrócenie kontroli lądowej & 
gran icy francusko - hiszpańskiej 1 
hiszpańsko - portugalskiej. .. 
Wzmocnienie systemu obscrwacJ1 
na morzu.

Współpraca wojskowa 
francusko-angielska

PARYŻ. Gen. Vuillemin, szef ^  
bu generalnego lotnictwa w towa*-̂  
stwie 5-ciu wyższych oficerów, w W 
liczbie gen. d‘Harcourt‘a  i płk.  ̂
struca udaje się 29 m aja do h o r d f  
nu na zaproszenie rządu bryty jsk i
KO.

Gen. Vuillemin pozostanie w AĄ‘ 
g lji do 4 czerwca, gdzie zwiedzi № 
ne szkoły i urządzenia b r y ty js k i  
sił lotniczych.

W związku ze zmianami, jak ie  za­
szły na stanowisku najwyższego kie 
równika grupy gospodarczej „Han­
del“ w Niemczech, minister Gospo­
darki Rzeszy Funk wygłosił przemó- 

1 wienie, które zasługuje na specjalna 
uwagę, gdyż po raz pierwszy poru- 

! sza możliwość wprowadzenia pew­
nych zmian do p rz ep i s ów  d ew iz o ­
w y ch  w  o b r o ta ch  h a n d low y ch  z za- 

! g ran i cą .

Min. Funk oświadczył m. in., iż 
polecił zbadanie możliwości wprowa 
dzenia pewnych uła tw ień  w  p rz ep i ­
sa ch  d ew iz ow y ch  dla handlu zagrani 
cznego. Zapowiedź swą uzasadnił mi 
nister zapatrywaniem, że większa  
sw ob od a  w  d y sp on ow an iu  d ew izam i  
dop row adz ić  m oże  w regularnej ob­
słudze handlu zagranicznego do po ­
lep sz en ia  s y t u a c j i  g o s p o d a r c z e j  Rze­
szy.

Należy zwrócić uwagę, że dewizy, 
wpływające dotychczas z eksportu 
niemieckiego musiały być oddawane 
w całości do dyspozycji Banku Rze­
szy, obecnie zaś rozpatrywana jest 
możliwość udz ie l en ia  uriększej sw o ­
b od y  f i rm o m ,  stale eksportującym, 
'V dysponowaniu uzyskanemi z włas­
nego eksportu walutami.

P. Prezy deut o powrocie Witosa
(Dokończenie ze sir. i-ej)

„Szlakiem Zarzewia“ zaczęło uka­
zywać się jako dwutygodnik. W pier 
ws-zym numerze tego pisma zamie­
szczono artykuł przywódcy „Falan­
g i“ Piaseckiego. W oświadczeniu 
redakcji czytamy, że „Szlakiem Za­
rzew ia“ sta je do walki „w jednym 
szeregu z miodem pokoleniem naro- 
dowem“. Pismo walczy z Naprawą, 
Ozonem, masonerją, żydami.

Na tle fermentów katowickich roz 
puszczono pogłoskę, jakoby odbyć 
się miała w W arszawie rozmowa 
między prezesem Hełczyńskim i B. 
Piaseckim. Pogłosce tej zaprzeczo­
no.

W piątek, 27 b. m. wieczorem ze­
brał się w W arszawie Zarząd Głów­
ny „Zarzewia“ celem zajęcia 
stanowiska wobec rozłamowców. W 
chwili, gdy to piszemy, uchwały Za­
rządu Głównego nie są jeszcze zna­
ne. Uchodzi za pewne, że rozłamow­
cy będą wykluczeni z organizacji 
„Zarzewia“.

X
Secesjoniści ze Związku Młodej 

Polski „Ozonu“, p. Rutkowski i tow. 
przystąpili do stworzenia nowej or­
ganizacji, której daii nazwę „Naro­
dowa Organizacja Radykalne“. W

kołach politycznych nadano je j skro 
coną nazwę „Nora“.

Organizacja ta, jak  głosi wyda­
na deklaracja, oparta będzie na 
h ierarch ji. „Nora“ je s t antysem ic­
ką i uważa, że „Żydzi muszą być po­
zbawieni praw politycznych i zam­
knięci w ramach życia własnego 
środowiska“. W dziedzinie społecz­
nej trak tu je „Nora“ pracę, jako 
„jedyny tytuł do zysku“.

Nowa organizacja p. Rutkowskie­
go szuka kontaktu z innemi zbliżo- 
nemi ideowo ugrupowaniami.

w-y.

Ambasador hr. Raczyński
wyjechał do Bukareszty

Dwaj bracia — ambasadora^1; 
Mało kto może się tem poszczyć10' 

To zapewne unikat na świecie.
Tak mówiono sobie wczoraj, oà çr° 

wadzając na dworzec pierwszego aItl 
basadora R. P. w Bukareszcie R°Se' 
ra hr. Raczyńskiego, którego rod*°" 
ny brat hr. Edward, jest ambasad0' 
rem R. P. w Londynie.

Wśród odprowadzających był rU’ 
muński charge d 'affaires a. i. Diifll' 
trescu, a  z M. S. Z.: podsekreta^ 
stanu hr. Szembek, dyrektorowie ^  
partamentu: Gwiazdoski i Kobyla11' 
ski, p. o. dyrektora protokółu dyp'°‘ 
matycznego Al. Łubieński oraz b1, 
Potulicki z wydziału prawnego.

Ponadto szereg osób z a ry .4to k r;l' 

cji z Arturem h r . Potockim (z Kr2®' 
szowic) na czele.

P. ambasadorowi towarzyszy ^ 
podróży jego małżonka oraz PavVC 
hr. Morstin z protokółu dyplomatyk 
nego M. S. Z., przydzielony na kil^“1 
tygodni jako radca do pierwszej a0fl 
basady R. P. w Bukareszcie.

Przed odjazdem hr. R a c z y ń s k i  0 

świadczył żegnającemu go na dworCl1 
naszemu sprawozdawcy dyplomatyk 
nemu :

— Jestem bardzo szczęśliwy- ^  
właśnie mnie przypadł w udzja 
wielki zaszczyt inaugurowania l*9 5 
ambasadorów, nietylko polskich, 3 
i wogóle, przy dworze k r ó le w s k o -1"11 
muńskim. Polska jesit bardzo durt1113 
z tego, że  może tym symboliczny^ 
aktem wprowadzić niejako w P^-‘: 
dę mocarstw swoją sojuszniczkę 
bohaterską Rumunję.

Diplomatie^3,



f t e f l a c j a  d o b r e j  wo l i
iispokojace przemiany pod basem przymusu

niedługo dowiemy się o wyni­
kach tegorocznej akcji pomo­
cy zimowej. Ostatni komuni­

kat Ogólnopolskiego Komitetu, pa­
tronującego tej pomocy, stwierdzał, 
Ч  jak  wynika z prowizorycznych 
^nych : „dwie grupy społeczne wy- 
"iązały się w 100 proc. z przyję­
tych na siebie zobowiązań. Są to: 
sfery pracownicze i wielki prze­
mysł“. Istn ieją natomiast grupy, 
których ofiarność przedstaw ia się 
skromnie — gorzej niż w okresie 
Minionym.

Czem to się tłomaczy? W ydawa­
łoby się przecież, iż powinno być 
Przeciwnie. Rok obecny je s t lepszy 
P°d względem ekonomicznym. Po- 
prawę odczuły wszystkie niemal 
sfery. Najwidoczniej o ofiarności 
nie decyduje jedynie wzgląd mater­
ialny — zasobność kieszeni. Od­
działywać tu muszą i inne, psy- 
c"iczne przyczyny.

Otóż wydaje nam się, że do tych 
Przyczyn zaliczyć należy przede- 
'VRzystkiem fakt ciągłego rozszerza- 
*4«i sfery przymusu.

fni więcej przymusu — tem mniej 
^°brej woli. A to nietylko dlatego, 
e tereny, na których ta dobra wo- 
s'< (noże się przejaw iać, są coraz 

'oinniejsze. Wchodzi tu w grę 
również wzgląd innego rodzaju. 

Człowiek, którego przyzwyczajo-
0 do życia na rozkaz, pozostanie 

bi

nych tradycyj . Ludzie coraz bar­
dziej przyzwyczajają się do tego, 
że w każdej dziedzinie państwo ich 
„wyręczy“ ; że świadczenia mogą 
być „dobrowolne“ tylko w cudzysło­
wie ; że w cudzysłowie, utrzym ują­
cym wątłą nić z tradycjam i praw­
dziwie dobrej woli, należy staw iać 
takie pojęcia, jak  „samorząd“ ; że

synonimem dobrej woli sta je się ta ­
ka wola, która godzi się na to, aby 
być jednolicie z góry „kierowaną“.

Pod maską różnych cudzysłowów, 
czy, jak  to mówią rzecznicy rozka­
zu — pseudonimów — coraz bar­
dziej rozszerza się sfera przymusu, 
zab ija jąc i przytłum iając odczucia, 
rodzące tę prawdziwą, w ynikającą

z wewnętrznego przymusu, dobrą 
wolę.

Jednym z symptomów tej niepo­
kojącej ewolucji jest właśnie bi­
lans akcji pomocy zimowej. Mówi 
on: choć mamy trochę pełniejsze 
kieszenie, jednak coraz bardziej 
puste są serca.

M. K.

Niemiecka matematyka
Jak z 1,5 miliona Polaków w Niemczech „robi się“ ... 40 tysięcy

* . . .  1 1 -  _• 1_________ ________; _________I ______i- i  V,Prasa polska nie cieszy się łaską przecież nie... zero, bardzo ciekawa

er« y  w okolicznościach, kiedy roż­
kiazu zabraknie. Odzwyczaił się bo- 
" iem °d działania na własną odpo- 

ledsialność. Rozkaz ogranicza po­
kucie indywidualnej odpowiedzial­
n e j .  Znakomitą je j część przesu- 

na rozkazodawcę ; dla rozkazn- 
,0rcy pozostają się tylko je j strzę- 

Poczucie odpowiedzialności jest 
godłem przymusu wewnętrznego i 
°bre.i woli. z zanikiem źródła wy- 
-chają wypływające z niego stru- 

^‘snie.
. tem tle powstaje coś w rodza-

^lędnego koła: in flac ja  rozkazu
Clnga za soba deflacje. dobrej wo- 1] -

’ Powstała lukę nowv rozkaz wy- 
nia. Koło to posuwa się tem szyb- 

l(j. że dla niejednego je s t rzeczą

uznania u naszych zachodnich są­
siadów. Jeszcze mniejszą „sympa- 
t ją “ raczą oczywiście darzyć w iel­
ce dla polskości kresów zasłużony 
Polski Związek Zachodni. Je ś li kto­
kolwiek miał jak ie  co do tego wątpli 
wości, rozwieje je  niechybnie arty­
kuł wychodzącej w Essen „Natio­
nal Zeitung“, organu feldmarszałka 
Goeringa.

Pismo to martwi się, żc większość 
prasy polskiej „wtrąca się w we­
wnętrzne sprawy niemieckie“. Czy­
ni to mianowicie wtedy, gdy prote­
stuje przeciw kryterjom zapowiada­
nego nowego spisu ludności Rzeszy. 
Gorzej, śmie twierdzić, że w Niem­
czech mieszka półtora miljona Pola­
ków, podczas, gdy według... przy­
puszczeń niemieckich, bo danych 
statystycznych, przyznają, na to na 
razie nie mają, (dostarczyć ich ma 
sp is !) , liczba Polaków za zachod­
nim naszym kordonem nic przekra­
cza... 40 tysięcy (w yraźn ie: czter­
dziestu tysięcy).

Przeliczyli się, krzyczy tytuł a rty­
kułu, o całe półtora miljona...

Pom ijając już „błąd“, nawet i w 
tym, niemieckim rachunku, błąd 
symptomatyczny, odsłaniający praw 
dziwę intencje przyszłego spisu i 
tendencje jego inicjatorów („m yli­
cie się o półtora miljona, jeś li mó­
wicie, że jest was... półtora miljo­
na“), w yn ikający stąd. że 40.000 to

jeet „argum entacja“ „National Zei­
tung“, m ająca wykazać mylność poi 
skich obliczeń.

A więc po p ierwsze: ludność mó­
w iąca po „mazursku“, „kaszubsku
i „ślązacku“, ni<j mówi przecież po... 
polsku. Nie można więc je j uważać 
za polską. Dalej rew elacja : tereny 
przygraniczne niemiecko - polskie 
są narodowo mieszane. Jak ieś wy­
raźne rozgraniczenie rasowe, czy 
specjaln ie i jednoznacznie narodo­
wościowe możliwe tu jest tylko, w 
nieznacznych wypadkach. Niezawo­
dny m iernik teraźniejszości stano­
wić może tylko kulturalne, albo po­
lityczne zdeklarowanie się te j „mie­
szanej“ ludności. A to właśnie przy 
niesie spis.

Tu wyłazi szydło z worka. Zna­
jąc  metody „wyborów“, „plebiscy­
tów“ i wogóle wszelkich zbiorowych 
„aktów woli“ zglajchszaltowanej 
ludności hitlerowskich Niemiec, wie 
my, jak  będzie wyglądało owo „de­
klarowanie się“ polityczne, czy ku l­
turalne mieszkańców okręgów „mie­
szanych“.

K ryterja „rasowo-kulturalno-po- 
lityczne“ nowego spisu to właśnie 
ten instrument hitlerowski, którym 
sta tystycy niemieccy pragną wy­
czarować -magiczną, fałszywą liczbę 
40 tysięcy Polaków w Rzeszy.

2e tak jest, dowodem choćby to 
przyznanie się, że teryto rjum przy­

graniczne jest rasowo i narodowo­
ściowo mieszane, że język jeszcze 
nie decyduje. To właśnie najlepsze 
potwierdzenie faktu że okręgi przy­
graniczne Niemiec, sąsiadujące z 
Poską, są często polskie, że te półto­
ra m iljona to nie „wytwór fan­
taz ji“, ale rzeczywista rzeczywi­
stość.

Na zakończenie próbka matema­
tyki. Skąd się bierze liczba 40 ty ­
sięcy Polaków w Niemczech, o któ­
re j pismo mówi, jeś li, jak  przyzna­
je, niema na to danych statystycz­
nych ?

Ano, „prosty*“ rachunek. Zwią­
zek Polaków w Niemczech liczy po­
noć 24 tysiące ludzi. Na podstawie 
liczby abonentów gazet polskich, i 
ilości dzieci w szkołach polskich 
można te cyfry zaokrąglić do 40 ty­
sięcy. Ot i sprawa jasna...

A ile dzieci nie chodzi do pol­
skich szkół w Niemczech, bo im nie 
wolno, bo szkól brak; a ilu Pola­
ków nie abonuje gazet polskich, bo 
im się „odradza“, „nam aw iając“' 
ich do czytania niemieckich pism ; 
a ilu Polaków nie należy do Związ­
ku, bo warunki, zależność mater- 
ja ln a  od niemieckiego pracodawcy, 
na to nie pozw alają? A czy nawet 
w jednomyślnych Niemczech wszy­
scy, 100 procent „V olksgenossen“ 
należą do N.S.D.A.P.?

(ab.)
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Dość parady — chcemy nauki
Rodzice m ów ią  o przyczynach złych m atu r

4

Jjfodną przerzucanie odpowiedział 
*c>, czy Uwalnianie się z n ie j; 
°Wiek naogół chętnie okupuje 

ht;1111 k°S7'tÆm sP°kój sumienia. A 
. dlatego, że ludzie przyzwycza­
j ą  
tio Slę, że to, co dzisiaj pozostawio 

!ch uznaniu, juitro będzie podda- 
rozkazowi; nie chcą się więc 

^ s ilać  dobrowolnie — wolą za- 
 ̂ °"‘ać energję i środki na chwilę, 

to samo i tak będą musieli 
‘ć na rozkaz.O
3 to oczywiście przemiany wy- 

^ niepożądane i niepokojące.
.lest bowiem los społeczeń- 

 ̂ ' 4' którego solidaryzm wynika, 
z Pogłębiającego się poczucia

i ""iedzialności za wspólne losy, 
' z obawy odpowiedzialności

л i* •^ ч Policjantem. Ta ewolucja jest 
Ogólnie przykra u nas — na tle 

jąSj2,Vĉ  tradycyj, które dostarcza­
li)- °Zn>ch przykładów, że nawet 
|ie>  odpowiedzialności przed po- 

nie potrafiła stłumić pra-
V ZlWej, opartej na przymusie we- 

пУт, solidarności narodowej. 
JĄ Zszei'Zanie sfery rozkazu unie- 

ttla kontynuowanie tych i>igk-

Poruszona przez nas sprawa za­
trw ażających wyników tegorocz­
nych egzaminów maturalnych wy­
wołała żywy oddźwięk w kołach ro­
dzicielskich.

Z licznej korespondencji, jak ą  w 
tej kw estji otrzymaliśmy , publiku­
jem y poniższy list zaw ierający u- 
v.agi, którym niepodobna odmówić 
najwyższej słuszności.

Szanowny Panie Redaktorze!
Pisząc o fatalnych wynikach te­

gorocznych egzaminów m atural­
nych wysuwacie głównie jeden ar­
gument, a mianowicie, rozpolityko­
wanie młodzieży. Słusznie. Godzę 
się z tem, że jest to jedna z przy­
czyn, ale bynajm niej r ie  jedyna.

Mojem zdaniem bardzo ważną 
frzyczyną jest zbyt obszerny pro­
gram nauki w szkole średniej i zbyt 
mało czasu na wypełnienie tego 
programu. Gdyby chcieć cały ma- 
terjał sumiennie przerobić należa­
łoby trzymać młodzież w szkołach 
nie G lecz 8 i więcej godzin dzien­
nie. Gdy zaś nauka trw a tylko 6 go­
dzin, to czas ten winien być jak  
najekcf »«liczniej wyzyskany. Tym­
czasem -.^Seje się inaczej. Nauka 
ciągle przerywana jest najrozmait- 
szemi imprezami, ćwiczeniami, po­
chodami, defiladam i, m an ifestacja­
mi, wycieczkami, zabawami.

Niektóre z istn iejących przy gim­
nazjach „koła matek“ uważają, że 
młodzież szkół średnich musi av 
szkole, w okresie karnawału, brać 
lekcje tańca pod opeką matek. Nau­
ka tańca zabiera młodzieży k ilka­

naście cennych godzin przeznaczo­
nych na naukę i wprowadza ją  w 
nastrój nauce absolutnie niesprzy­
ja jący .

W A nglji istn ieje k ilka szkół dla 
wybranej, zamożnej młodzieży, w 
których nauka odbywa się na wol- 
nem pow ietrzu

U nas, choć stopa życiowa oby­
w atela w porównaniu z A nglją jest 
przerażająco niska, postanowiono 
przykład angielski naśladować. Z 
kilkuletnich składek rodziców szko­
ły zakupiły „Osiedla“ . Gimnazja 
warszawskie m ają takie osiedla w 
Świdrze, Piasecznie i w innych 
miejscowościach.

Do czego mamy osiedla?
Każda k lasa jeździ tam co roku 

dosłownie na kilka zaledwie dni, 
na „naukę“ na świeżem powietrzu. 
Oczywiście o normalnej nauce na 
Osiedlu nikt nie chce słyszeć. Dni, 
cenne, bezcenne, upływają na f i ­
glach i zabawie. Znów zmarnowany 
czas a program nauki czeka.

Potem trzeba dopędzać. W jednej 
ze szkól warszawskich program hi- 
fto rji dopędzono w ten sposób, że 
nauczycielstwo „przerobiło“ dwa 
wieki h istorji w ciągu 2 godzin.

Albo turystyka, Trzeba poznawrać 
własny kra j. Ale na to trzeba czasu
i pieniędzy. I znów fakt autentycz­
ny. W jednej ze szkół zgłosiły się na 
wycieczkę 3 uczennice na blisko 50 
z całej klasy.

A wśród tego wszystkiego para­
dy, defilady, obchody, rocznice i- 
mieniny...

Wreszcie przychodzi matura.
P ierwszy egzamin publiczny. W 

komisji egzam inacyjnej zasiada 
przedstawiciel zwierzchniej władzy 
szkolnej. Zaczynają działać suro­
we przepisy dotyczące poziomu i 
oceny.

Rezultat?
Słyszymy o tych rezultatach wy­

jątkowo dużo w' tym roku, ale sły­
szymy o nich zresztą corocznie. 
Wstydem okryw ają społeczeństwa 
zamachy samobójcze młodzieży zroz 
paczonej, niedopuszczonej do egza­
minu lub „spalonej“ przy maturze.

„Ścięty“ m aturzysta napewno:
Nauczył się tańczyć.
Defilował. Nosił sztandar.
Jeździł na Osiedle.
Uprawiał sporty i wryehow>anie f i­

zyczne.
Jeździł z wycieczkami po kraju.
Politykował.
Działał wr „samorządzie“ szkol­

nym.
Tylko nie przygotował egzaminu.
Zjawisko je3t poważniejsze, niż 

się to może zdawać. Przecież nie je ­
steśmy zamknięci i odgrodzeni od 
Europy, św ia t z nami ryw alizu je .
I my musimy rywalizować. Jeże li na 
polu wiedzy i nauki nie wytrzym a­
my ryw alizacji, smutny nasz los.

Życie stratu je  nas.
Czas najwyższy to rozważyć.
My, rodzice bijemy w dzwon na 

trwogę!
Z szacunkiem 

inż. Karol Jabłoński.
W arszawa.

SKUTKI BŁĘDNEJ POLITYKI
Lakoniczną wnadomość, która o- 

biegła prasę czwartkową o złożeniu 
mandatów przez Zarząd małopol­
skiej dzielnicy „Sokoła“, w y jaśn ia  
„Nowa Rzeczpospolita“.Z wyjaśnień 
tych wynika, że wskutek trudności, 
czynionych ze strony władz „Sokół“ 
zrezygnował ze zlotu, który miał się 
odbyć we Lwowie, w czasie Zielo­
nych Świątek.

Fakt odwołania w ostatniej nie­
mal ohwili zlotu Sokolego we Lwo­
wie, zlotu, który miał być demon­
strac ją  żywiołu polskiego w Mało- 
polsce Wschodniej, nasuwa „Nowej 
Rzeczypospolitej“ szereg uwag na 
temat błędnej polityki wobec Ukra­
ińców.

Zbyt daleko posunięta złuda po- 
jednawczości doprowadziła do tego, 
że

jù c ty lk o  p rzedstaw iciele t. zw. opo­
zycji, ale i działacze „reżimu” bezpośre­
dnio z zainteresowanym  obszarem zw ią­
zani, zgodnie stw ierdzili fakt, k tóry 
brzmiał jak bolesny wyrzut i  gorzka 
prawda zarazem. Z M ałopolski W scho­
dniej przyszło rozpaczliwe wołanie: 
...polskość w odwrocie!

Odpowiedziano nań tam na miejscu na 
wrotem do starego przedwojennego pro­
gramu, którym  była droga wspólnego, 
zgodnego wysiłku, aby jeżeli się jeszcze 
da, odrobić straty , a przynajmniej nie 
ponosić nowych. Na te j drodze ̂  znowu 
tak, jak  przed wojną, czołowemi pozy­
cjam i po naszej stronie są tak ie  organi­
zacje jak : Tow. Szkoły Ludowej, „So- 
kół", Kółka Rolnicze...

Zaczęły w ięc nareszcie płynąć ze Lwo 
wa, Przem yśla, Tarnopolu, Stanisławowa 
lepsze w ieści.”

I oto, w chwili, kiedy „Undo“ 
zrywTa ugodę i wysuwa swe znane 
postulaty, czyni się trudności orga­
nizatorom zlotu Sokolstwa :

„Tmdno oprzeć się wraź coin, że cze- 
I goś tu nie rozumiemy, jak ichś bardzo i- 
I słotnych punktów naszej urzędowej po­
lityk i p ie znamy. Tymczasem, jeżeli n ie 
mamy w racać w  spraw ie Małopolski 
W schodniej do dawnych błędów, n a le­
żałoby przynajm iej wyjaśn ić społeczeń­
stwu na kogo w te j chwili „staw ia" po­
lityk a  polska w  tej dzieln icy: czy na dal­
sze złudzenia „normalizacji", czynna s i­
łę i zwartość żywiołu polsk iego?”

DONIOSŁA ROLA POLSKI
„Goniec W arszawski“ zamieszczj 

in teresującą korespondencję z Pa­
ryża, której autor próbuje w yja­
śnić, jak ie czynniki zdecydowały, 
że Europa uniknęła wybuchu woj­
ny w zeszłym tygodniu. Otóż zda­
niem prasy francuskiej i angiel­
skiej, na zmianę stanowiska Nie­
miec wobec Czechosłowacji wpłynę- 
ly  trzy czynniki: 1) spokojne, ale 
zdecydowane stanowisko Anglji, 2) 
jedność wewnętrzna we Francji, 3) 
stanowisko Polski.

Jak ie  było stanowisko Polski?
„...tu nvjsimy zaznaczyć, że pisząc te 

słowa, mamy przed sobą stosy dzienni­
ków o olbrzymich nagłówkach: „Une dé­
pêché a sauve la  paix". „En cas de con­
fig arme, la  Pologne se serait rangée 
aux cotes de la  France et de l ’Angle­
terre" i t. d.

Podajemy w ięc nie swoje komentarze, 
a le  wyłącznie głosy francuskie i agieł- 
sk ie. Otóż na zmianę nastrojów w  B er­
lin ie m iała wpłynąć szyfrowana depesza, 
jaką ambasador M oltke przesłał do m i­
nisterstw a rpraw zagranicznych przy 
W ilhelm strasse. Według „Evening Stan ­
dard", przedstaw icielow i Rzeszy w  W ar­
szawie dano do zrozumienia, że w razie 
rozpętania wojny św iatowej, Polska nie 
będzie megła zachować neutralności. J e ­
żeli Francja i Anglja pójdą na pomoc 
Czechosłowacji — to Polska stanie po 
stronie mocarstw zachodnich.

„Evening Standard" podawał jeszcze 
inne szczegóły, ale organ angielski u- 
czynił to w formie dosyć niedyplom aty- 
cznej i może dlatego ukazało się, zresztą 
bardzo powściągliwe sprostowanie am­
basady polskiej w Londynie."
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D em agogiczny akt o d ra rie a ti
„Dzieci nie chcą żyć66 — M. Grabowskiej

W „W arsztacie Teatralnym “ рока- —.tej młodzieży, która zwłaszcza u 
zano nam w zeszłą niedzielę orygi- nas w Polecę wywalczyła sobie 
na Iną sztukę polską: M arceliny wszystkie prawa, która swoją wolę 
Grabowskiej : Dzieci nie chcą żyć“, i wym agania umiała narzucić do- 
Sztuka ta przeszła przytem przez mowi, a przedewszystkiem szkole, 
stowarzyszenie „Młody teatr“, t.zn., która już oddawna ' przestała być 
preez ów warsztat doradczy dla niezrozumianą i udręczoną ofiarą, 
młodych p isarzy dramatycznych,! Że młodzież ta przeżywa dzisiaj 
który niedawno powstał V/ W arsza-' poważny w strząs; że po opuszcze- 
wie, a na czele którego stoi Z naw-1 niu szkoły jakże, niestety, często,
ca teatru tej miary, co Bov-Żeleń 
ski. Już to samo oczywiście wytwo­
rzyło koło owych „Dzieci nie chcą 
żyć“ atmosferę zainteresowania.

Zainteresowanie to podniósł jesz 
Cze fakt, iż sztuka p. Grabowskiej 
dzieie się na terenie szkolnym, 
wśród młodzieży—a taki jest już 
urok ław szkolnych, iż ile razy w i­
dzi się je  na scenie, ludzi ogarnia 
specjalnego rodzaju wzruszenie.

X
Nie wiem, /przy jak ie j okazji p. 

Grabowelux zainteresowała się szko 
łą i gdzie miała okazję ją  poznać— 
wydaje mi się jednak, iż nie zna 
je j właśnie wcale, że nie zna przy­
najmniej .szkoły dzisiejszej. Świad­
czy o tem cały szereg charakterys­
tycznych szczegółów — między in- 
nemi chociażby sprawa numerków, 
któremi rzekomo oznacza się w szko 
łach uczenice. W szkole p. Grabow­
skiej, odgrodzonej kratą niemal 
więzienną od św iata, dzieci nie są 
oznaczone nazwiskami, lecz numer­
kami i te numerki noszą na ręka­
wach. Skąd taka inform acja? Nu­
merki na rękawach oznaczają nu­
mery szkół, dzieci występują zawsze 
w szkołach tylko pod swomi imio­
nami i nazwiskami.

To zabawne nieporozumienie iest 
Charakterystyczne dla sposobu tra ­
ktowania przez p. Grabowską spraw 
Szkolnych. Uniesiona bardzo szla­
chetnym zresztą umiłowaniem 
spraw młodzieży, przerażona in­
formacjami o 
wśród uczniów 
mają u nas

nie umie sobie dać w życiu rady; 
że jeät często zagubiona w labi­
ryncie naszego ciężkiego życia—to 
je s t oczywiście prawda, prawda o- 
czyw ista i bolesna. Łączyć to jed­
nak bezpośrednio ze szkołą, obar­
czać szkołę odpowiedzialnością za 
wszystko, a  przedewszystkiem winić 
o to zbytnią oschłość i rygor szkol­
ny—aie , to jest naprawdę niedo­
puszczalne uprosîcatçnie sprawy, 
nic a nic nie ma jącej wspólnego z 
prawdą życia. Autorka „Dzieci nie

chcą żyć“, nie pozbawiona wyczucia 
teatru i pewnego zmysłu sceny, nie 
zdarła jednak egzaminu ze znajo­
mości i zrozumienia tematu, do 
którego się  zabrała.

X
Pod względem reżyserskim „Dzie 

ci nie chcą żyć“ zrobione były w 
W arsztacie dobrze. Reżyser (Ziemo­
wit Karpiński) uległ może wpraw­
dzie zbytnio sugestji autorki i dał' 
na scenie wizję szkoły—więzienia, 
naogół jednak przedstawienie zmon 
towane było poprawnie. Bardzo 
dobrze zrobione były przedewszy­
stkiem wszystkie sceny zbiorowe.

Najmłodsi obywatele stolicy
z wizytą w warszawskiej Radzie 9fie|skiej

W szerokiej bramie Rady M iej­
skiej, gdzie zwykły się zatrzymywać 
eleganckie limuzyny, stanęły długim 
rzędem białe wózki dziecinne. W 
szatniach, przyzwyczajonych do prze 
chowyWania dostojnych czarnych 
palt dygnitarzy miejskich, wisiały 
przez godzinę maleńkie różnokoloro­
we płaszczyki niemowlęce. A w wiel 
kiej kolumnowej sali Rady M iej­
skiej, w której odbywają się uroczy­
ste zjazdy, akademje z udziałem dy­
plomacji krajowej i zagranicznej, я 
niekiedy reprezentacyjne bale ro-7'

S U f t J t ? I I l  W S & y e i / l M t ? '  sceny Ä U 1U 1U W C .  « „ m o i ' n n n  e J r t
Także i Wacław U jejski (dekorator) y a^ ce s ? t i edycyjnym poi
dobrze się wywiązał ze swego za- zem — tego dziwnego dnia unosiły
dania. Aktorzy wszyscy—właściwie się na sznurkach wielkie czerwone i
bez w y j j ^ U 1 żółte balony i rozchodził się zapachtoil, co oczywiście dobrze świadczy 
o talencie młodego reżysera.

A. Chor.

Łowię teraz... dyktatora
Neville Chamberlain o swojej pasji rybołówstwa
Nie ulega wątpliwości, iż prem- Spróbowałem więcfNegusa, ale dyk­

tator pożarł go, nie nadziewając się 
na haczyk. Wówczas zdecydowałem

je r  bryty jsk i Neville Chamberlain 
wziął na siebie w ostatnich dniach
politycznego naprężenia ciężar ol- się na lorda H alifaxa. To dało re- 
brzymiej odpowiedzialności za u- zultat, ale ryba, zaczepiwszy o ha- 
trtym anie równowagi europejskiej, j ćzyk, z taką siłą ciągnie wdół, iż za- 

W nawale pracy Chamberlain chodzi obawa, że sznurek się zerwie 
musiał zrezygnować od pewnego ; * znów z tego nic nie wyjdzie, 
czasu z ulubionej swej rozrywki — j ~ będzi e smutny koniec dla 
rybołówstwa. Wogóle pasjonuje go j człowieka, któremu udało się na- 
ono do tego stopnia, iż niema chyba | wrócić mahatmę Ghandiego.

... w Szkocji (dokąd wyjeżdża na od- | Tak, bardzo smutny. Pozosta- 
samobójstwach pt)czynek) ani jednej rzeki, nad któ- ' nie mi wówczas jedyny sposób: za-

‘°na Szezęeś c ie X ty lk o l nie яЫЬу Pochylony, z uwagą kroP'Ç w°dy т УЬги naftą, 
sporadyczny charakter) ukuła n.i w patrując się w pływak zarzuconej bnamberlain pokiwał smutnie 
Grabowska wielki akt oskarżenia ( wędki. i K}ową, lecz po chw ili w oczach je-
praeslankachy zS jl*  nie fX z ïw y e lT 1 ,Teden z przyjaciót Chamberlaina, ; po zapalił się płomień.
Nikt bowiem nie twierdzi, iż szko- *ЫУ jego kompan w tem miłem za- : Rj bołowstwo — rzekł — wy­
ła polska nie stoi dzisia’j wobec 
ciężkich problemów wychowaw­
czych, nikt nip twierdzi, iż spełnia 
ona stuprocentowo swoje zadanie,

jęciu, zaniepokojony zaniedbywa- ' ™“Ка przedewszystkiem cierpliwo-
niem przez prem jera jego ukocha­
nej rozrywki —* prosił go o w yjaś-

ści. A nic brak nam je j nad Tamizą. 
Mamy czas. ( j. щ.)

nikt nie próbuje przekonywać, iż 1 nienie. 
jest ona ponad wszelkiemi żartu- — Pocóż mam się fatygow ać? —
dn ^  naCw s k r o f z a ^ a r c > ä Ä  ^Pow iedział Chamberlain. W moim
lté] w koly polskiej podnosić zarzut 
ibytm ei oschłości czv surowości ; 
pomawiać te szkołę, przeżartą sta­
nowczo nndmiernem psvcholocrizo- 
waniém na temat uczniów—o brak 
chęci zrozumienia psychiki indywi­
dualnej ucznia ; obarczać ja  zarzu­
tem. iż jest wiezieniem tamuiącem 
swobodny rozwój młodego ucznia— 
nje, to naprawdę jest nieporozufnie 
nie, nie wolne zresztą od poważnej 
domieszki demagogii. Czas już na­
prawdę skończyć z takim czysto we 
dekindowskim „buntem młodzieży“

gabinecie na Downing Street więcej 
jest ryb, niż we wszystkich rze­
kach Szkocji. Od wielu tygodni ło­
wię... dyktatora. Niezwykła to 
ryba: zęby szczupaka, łeb w ielory­
ba, przebiegły, jak  rekin, żarłoczny, 
jak  karp.

— A jak ie j przynęty używasz? 
— spytał przyjaciel.

— Początkowo zaoferowałem mu 
Edena, lecz „ryba“ uciekła na dno.

IAST930WANT«:

G R Y P A .  P R Z E Z I Ę B I E N I E  
B O L E  GŁOWY Z E B D W i u

2qdojet# огуфшэЬгсЬ ркжкйч* и «n. i obi, „KOGUTEK"
GĄSECKIEGOtyüte » opakowaniu UeitnlcDro * TOREBKACH

bananów i — niemowlęcych pielu­
szek.

'Wszystkie te dziwne znaki staną 
się mniej dziwnemi, gdy się powie, 
że właśnie wtedy, w czwartek, odby­
wała się w warszawskiej Radzie 
M iejskiej niezwykła uroczystość: za­
kończenia zorganizowanego stara­
niem M iejskiej Służby Zdrowia Kon 
кигзи Pielęgnowania Niemowląt.

Konkurs ten polegał na tem: że w 
ciągu określonego czasu, 6 — 8 mie­
sięcy, a czasem i dłużej, matki bio­
rące udział w konkursie, podporząd­
kowały się warunkom, stworzonym 
przez poradnie i przewidzianym w 
regulaminie konkursu.

Do konkursu mogły stanąć matki 
dzieci, nie starszych ponad półtora 
roku; dolnej granicy wieku nie było 
— i wśród „konkursowych“ niemo­
wląt nie brak było i parotygodnio- 
wych.

W konkursie wzięło udział około 
800 matek, z których do końca do­
trwało 565. Wszystkie te matki otrzy 
mały dyplomy uczestnictwa oraz pra 
ktyczne upominki w postaci wypra­

wek dla dzieci, sukienek, wózków, 
mydeł, nakryć stołowych, itd.

31 matek otrzymało I n a g ro d ę  *  
postaci książeczki oszczędnościowi 
z wkładem 50-złotowym, który 
być jednak podjęty dopiero z 
posłania dziecka do szkoły, 24 ma^1 
— II nagrodę: książeczki z wkłade® 
25-rłotowym.

Wręczenia nagród dokonał osobi- 
scie prezydent Starzyński, wygła*^' 
jąc okolicznościowe przemówienie' 
N iestety jednak, ani to p rzem óż 
nie, ani inne — nie dotarły do и5га 
słuchaczy. Przyczyniło się do teg® 
walnie ponad 500 niemowląt, tf*0, 
madzonych w sali, uważających, гГ<’" 
sztą słusznie, że im się tutaj nal**J 
pierwszy i ostatni głos.

A. Km-
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Przed polskim lotem 
do stratosfery

W dniu dzisiejszym kpt. Burzyń­
ski odpływa statkiem „Batory“ do 
Nowego Jorku. Wyrusza on do Ame 
ryki po zakup odpowiednich przyrzą 
dów nawigacyjnych dla polskiego ba 
lonu stratosferycznego.

Jednocześnie kpt. Burzyński na­
wiąże kontakt osobisty z lotnikami 
amerykańskimi, którzy w r. . 1935 
brali udział w locie balonu amery­
kańskiego do stratosfery.

Z g o n
gen. E. Godziejewskiego
W dn. 25 b. m. zmarł w Grodnj5 

w wieku lat 53 generał brygad 
Eugenjusz Godziejewski, zastępu 
dowódcy Okręgu Korpusu w GroO” 
nie.

Й. p. gen. Godziejewski był leKl0" 
nistą od 6 sierpnia 1914 r. Posiad3 
odznaczenia: order „Virtuti MilW 
r i“, Krzyż Niepodległości, Krzyż " ,;t 
lecznych, oficerski Krzyż Odrodź 
nia Polski i in.

Ilu mamy zorganizowanjrd* 
księgarzy?

Jak  wynika ze sprawozdania Z** 
rządu Głównego Zw. Księgarzy P° 
z działalności w r. 1937, przyj?*0 
nowych członków w okresie spra' 
wozdawczym — 122 na 178 
szeń o przyjęcie. Razem było wi?c 
w r. 1937 zorganizowanych księf?*' 
rzy — 903, podczas gdy w r. 19-  ̂
związek liczył 872 członków. H°̂  
firm  zrzeszonych z końcem ka*“e' 
go roku za la ta  1930 — 1937 pr*^ ' 
staw ia się następująco: w r. 1̂ 3® 
było członków — 1095, w r. 1931' 
1080, w  r. 1932 — 1054, w r. 1933
— 966, w r. 1934 — 907, w г.
— 911, w r. 1936 — 832, w r. 19з7
— 903.

J ak  wynika z tej tabelki, ^  
1936 był okresem przełomowy^ 
d la  Związku K sięgarzy P o ls k ic h  1 
mamy nadzieję, że odtąd liczb* 
członków będzie sta le wzrastać.

W ŁADYSŁAW  BUS Р Ж Е Т Е-У-.. Łjiuin. v¥ r a b iv iü l l a

I  MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
— Myślałem o tem, że jest pan i przecież manekinem. 

Tu ohodzi jedynie o to, aby przejść w pięknej .toalecie po 
scenie, nic innego... to wszystko... hallo... Będą pani w tea­
trze szli bardzo na rękę. Cztery, czy pięć niewielkich ró­
lek będzie wchodziło tu w rachubę. Dadzą je  pani do prze­
czytania i może pani wybrać tę, jaka się pani najlep iej 
podoba... Hallo... To, co będzie się wydawało zbyteczne, 
można wykreślić... Jeżeli pani sobie życzy, Gasp a r  może 
pani dać kilka lekcyj, już z nim właśnie rozmawiałem.

Jo li nie dała ostatecznej odpowiedzi.
— Zastanowię się nad tem jeszcze, dobrze? — po­

wiedziała trochę serdeczniej. — Nie jest to takie zupeł­
nie proste, gdyż musiałabym porzucić moją posadę w ma­
gazynie.

— To nic nie szkodzi — Odpowiedział Karol — wy­
próbują panią w teatrze, i jeżeli będą uważali, że pani 
ma talent, zaangażują na cały sezon. A gdyby...

— Nie mogę się tak  odrazu zdecydować — powie­
działa Jo li. — Niech pan do mnie zadzwoni jutro... nie 
pojutrze. W czwartek popołudniu.

Gdyz i czwartek będzie także dniem. Karlowits wy­
jedzie w środę, a ona będzie żyła w czwartek. Nawet i w p ią­
tek, ‘ w sobotę, w niedzielę, a także We wszystkie dni, 
które później nadejdą. Sandor będzie już oddawna płynął 
„Berengarią“, przyjedzie już do nieznanej Kanady, a ona 
będzie codziennie rano piła herbatę i jadła sucharki, bę­
dzie się gimnastykowała, aby nie strac ić  lin ji, będzie cho­
dziła na obiad do jadłodajni, zamawiała sobie suknie, ku­
pował kapelusze, pierwszego będzie płaciła komorne, a dwu­
dziestego rachunek za gaz i elektryczność.

Do wpół do trzeciej czekała napróżno, potem Karlo­

wie zadzwonił, że ją  bardzo przeprasza, ale nie ma czasu 
z nią jeść obiadu.

Wieczór spędzili razem, po kolacji poszli na pół go­
dziny do baru, potem do Karlowitsa. Ponieważ nazajutrz 
rano miała go odwiedzić rodzina, odprowadził Jo li do do­
mu o Wpól do czwartej nad ranem. Rozstali się ze sobą, 
umówiwszy się nazajutrz na dworcu. Trzeba będzie więc 
jeszcze przetrzymać pożegnanie na dworcu i niemądre, 
dziecinne machanie chusteczką w chwili odejścia pociągu.

Tej nocy padał deszcz. Jo li siedziała przy oknie w sza­
rym blasku wstającego dnia i obserwowała szybkie, mo­
notonne stukanie kropel deszczu o szyby, jedna po drugiej 
w równych odstępach. Dzisiejsza pogoda dostosowała się 
do pogrzebowego nastroju. Włoży swój szary kostjum, sza­
ry  kostjum, w którym tak często chodziła z nim wiosną na 
kolację.

Pierwsza przyszła na dworzec, tam i z powrotem spa­
cerowała po peronie.

Brakowało już tylko czterech minut do odejścia po­
ciągu, a Karlowitsa jeszcze nie ibyło. Jo li była niespokoj­
na i zdenerwowana. Ale do je j serca wkradła się iskierka 
nadzieji, że może zaszła jakaś przeszkoda i Sandor wo­
góle nie pojedzie.

Na dwie minuty przed odjazdem pociągu zjawił się 
służący Karlowitsa, w nieprzemakalnym płaszczu, narzu­
conym na domową liberję.

— Oto list od pana inżyniera do wielmożnej pani.
Było tam parę słów, szybko nagryzmolonych. Sandor 

prosił o przebaczenie, że na niego czekała, ale w ostatniej 
chwili zaszły nieprzewidziane nieprzyjemne wypadki w ro­
dzinie i może jechać, dopiero jutro. W ciągu jutrzejszego 
dnia zgłosi się do niej.

Ani jednem słowem nie wspomniał, aby do nie?6 
przyszła, lub .zadzwoniła, cały lis t napisany był, jak  <1° 
obcej osoby. Jo li nie znosiła plotek pomiędzy służbą, я1е 
teraz była tak niespokojna i zdenerwowana, że spytać 
służącego :

— Czy wiecie, co się stało?
Służący uśmiechnął się obłudnie.
— Panna Lidi narobiła ambarasu — powiedział.
— Panna L id i? — spytała Jo li znowu, czując dl* 

siebie głęboką pogardę.
— Tak, właśnie gdy pan inżynier miał jechać na № 

lej, przyszła do domu, potem nie wiem, co się  stało ; P3” 
inżynier zawołał mnie nagle ze schodów, napisał ten l>,3t
i tu mnie przysłał. Przyjechałem taksówką, i mimo to Iй* 
dwie zdążyłem.

Pociąg już odjechał.
— Czy pan inżynier je s t teraz w domu?
— Nie przypuszczam, proszę wielmożnej pani. № 

teraz w iele roboty.
Dawał do poznania, że gdyby Jo li chciała, mogłab' 

się od niego o w iele w ięcej dowiedzieć. Ale to nie by*0 
w je j stylu . Pożegnała go chłodno, praw ie gniewni®1 
wsiadła do taksówki i pojechała do domu.

Przez cały dzień czekała, aż Sandor odezwie się 
niej, ale napróżno. Wieczorem nie mogła już dłużej pan»' 
wać nad sobą, zbiegła na dół i zatelefonowała do niegfll

Do telefonu podszedł służący, odchrząknął i powie­
dział, że pan inżynier wyszedł, i że przez cały dzień n'e 
było go w  domu.

„...wpadł tylko na chwilę, na dwie m inuty...“ d 
chytrze, „ale także nie bjd sam“.

Jo li zawiesiła słuchawkę i w ięcej nie pytała. Poszli 
do domu, ale te j nocy nie zmrużyła oka. Obecne je j cier" 
pienia były piekielne. Nazajutrz rano ubrała się i poszl3 
do Karlowitsa.

Deszcz wciąż jeszcze padał, na niebie w isiały cię^' 
kie, szare chmury. Gdy Jo li dzwoniła, otworzył je j służący-

— Teraz przypadkowo pan inżynier jest w domu "" 
powiedział służacj. — niema u niego nikogo.

£D. c.
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Fatalne maniery w organizacji „wczasów“

Urzędowo nakazaną i przeprowa-1 Byłoby wrięc błędem organizowa­
n ą  akcję rozrywkowro-wypoczyn- nie wypoczynku na rozkaz, 
ową w Niemcach „Kraft durch 
reude“ nazwał ktoś złośliwie lecz 

~**nie określeniem „Kraft durch 
Aaitskraft“.

Gorzej jeszcze nazwano i den tycz- 
n4 akcję Mussoliniego w Ita lji, no- 
*̂4ęą miano „Dopo lavoro“.
Organizacja „Siły przez radość i 

Wypoczynek“ dotarła i do nas. Z 
złóż język&wych v yydoby to  

j*0*00 „w czasy“, i rozpoczęto pracę 
organizowaniem urlopów wypo- 

«ynkowych.
Ponieważ akcja ta dopiero się za- 

należy od razu zgłaszać tezy 
których winno się j ą  organi- 

г аЬу un ikną ć błędów, k tóre  
*le*hęca ją do n i e j  lu d n o ś ć  p ra cu ją -  
4  Niemiec i  Włoch.

X

X
A tymczasem na to się u nas za­

nosi.
Ogłoszono niedawno „tanie w yja­

zdy do uzdrowisk“. Zapewniono, że 
nikt w tym roku nie zmarnuje ùrlo- 
pu, ale...

Ale musisz się zgłosić w ściśle o- 
kreślonym term inie, wyjechać i za­
cząć urlop w nakazanym okresie, wró 
cić tego a tego dnia. Jeśli ci nie od­
powiadają narzucone terminy, płać 
„normalne ceny“, co w języku prak­
tycznym równa się dla wielu wyrze­
czeniu się kuracji czy wypoczynku.

Chcesz jechać na ,,week-end za 
miasto? Dobrze, ale wyjedź i przy­
jedź w określonym (bardzo ściśle) 
czasie, bo jeśli zechcesz np. spędzić 
noc poza miastem, z którego wyj echa 
łeś, t ra c i sz  u l g ę  p ow ro tną .

Chcesz jechać do obozu nad morzet Wypoczynek już w samem pojęciu 
0̂ em, wymyka się z pod sztywnej 
 ̂f&hijäacji. Przecież życie codzien- 

1 ’ ^ycie pracy trzyma nas w kar- 
dostatecznie ściśle i surowo.

о. , ГгеЬа o pewnej godzinie wstać,
®nywać godzina po godzinie czyn 

кц| lla'taZ!lne poczuciem obowiąz- 
j . 'karności pracy, wreszcie o je-
* > * * ’• mnieJ wi?cej P01̂  uda* Londyński „.Telegflaph“ 'donoĄ 

na spoczynek. iż nam iestnik au str jack i Seyss
^  adchodzi czas urlopu, wypoczyn- Inquart usiłował popełnić samo 

•■Wczasy“. Czy nasza pierwsza ■ ■

czy w góry? Podp isz  z g od ę  na  krępn  
j ą c y  r e gu lam in .

Wszędzie b a r j e r y  i  przeszkody w  
wypo cz ynku .

Czy niema innej drogi, jak  sieć 
przepisów i regulaminów ?

J e s t ,  ty lko trz eba  c h c i e ć  j ą  zoba­
czyć.

Dlaczegoby np. nie przyznać ulg, 
czy nie pomóc organizacyjnie gro­
madce dobranej przyjaźnią, ideolo- 
g ją , czy choćby tylko przyzwyczaje­
niami, która chce sobie wspólnie u- 
przyjemnić czas Wolny od pracy? 
Gdzieś wyjechać, coś zwiedzić?

Dlaczego nie zaproponować swo­
bodnego zrzeszania się ludzi na czas 
wypoczynku z poszanowaniem przy­
zwyczajeń i wymagań?

O cz yw i ś c i e  n i e  j e s t  t o  m oż l iw e w  
pa ń s tw a ch  n o w o c z e s n e g o  n i ew o ln i ­
c tw a ,  gdzie myśl swobodna i in icja­
tywa indywidualna jest zakazana

pod grozą „aresztu ochronnego“ i o- 
bozu koncentracyjnego!

Ale w państwie, którego konstytu 
cja poręcza wolność zrzeszania się i 
wolność wymiany myśli ?

J e d y n a  roz sądna  d r o g a  „ organ iza ­
c j i  w cz a sów “ w ied z i e  przez p o ra dn i ­
c tw o  u r l o p ow e  i o r g a n iz a c j ę  unjpo- 
czynku j edn o s tk om , czy g r u p o m  sw o  
bodn ie  d ob ran ym .

Metodę obozów, hufców, pobudek 
i regulaminów — trzeba zostawić 
młodzieży, która chętnie się do tego 
garnie, tego chce, w tem się wyży­
wa. *

Ale k a z a ć  wypoczywać według 
szablonu ludziom w wieku „po-pobo- 
rowym“, to znaczy zniechęcać ich do 
wypoczynku, zrażać do myśli „orga­
n izacji' wczasów“.

Gdy wstąpimy na drogę obraną w 
Rzeszy i "t Ita lji, to znajdziemy się 
pod naporem szkodliwego i niezno­
śnego przymusu. W. H.

/ W № |» r ę i@ n fe  w  Л и  sir § i
Zamach samobójczy Seyss-Inquarta — Rozruchy głodowe w Wiedniu

foyśl
tak
lo“
* v ~ n’e brzmi: „nareszcie będę żył 
. jak m n i e

Prawda ?
będzie się podoba-

I »u d . strjackim i nitierowcarni a.
oto w krajach, w których surowo ;у е т  kierownictwem partji. 

‘ Oroninn„ -t-~ -1___ i~i__ : i ................

bójstwo
Powodem rozpaczliwego kroku ma 

ją  być ostre taTcia pomiędzy au- 
strjackim i hitlerowcami a niemiec-

M * PnhMt« 
fi

 ̂ --^----------------------------
,roni°no, aby obywatelowi cośkol 

indywidualnie się „podobało“, 
{j„̂ acza novn j czynnik p rz ym u su  „or  

**acja w ypo cz ynk u“. 
tiie 0^ n'iby oczywiście błąd, kto 
^ doceniałby wartości zasady, że 
ju , należy uczyć wypoczywać tak, 

tr*eba ich uczyć pracować.
X

tce sp o s ób  sp ędzan ia  u r ló -  
, , ciągle, bardzo n i ed o rz e cz n y .  
^  °*nt'fc, a cz ę s to  i p ra cow n ik  um y -  
г n a j c z ę ś c i e j  n i e  w i e ,  c o  po czą ć  
^  v em .  Dodajmy, że z robotnika- 

jest pod tym względem znacznie 
niż z inteligentami. Robot- 

^ sPędza urlop przeważnie w do- 
%■ Błi»ka się, nawet w swojem 
jp.Iemaniu wypoczywa, bo dłużej 
5 jada wtedy, kiedy ma apetyt, 

wtedy, kiedy gwizd syreny 
^ 8t,]je mu przerwę posiłkową. 

rezultacie, po takim urlopie 
do pracy z pewną ulgą, a le  by  

nte?" ”ге v>yV°tz(<ty i  n i e  o d św ie

ą ‘e . leP»ej dzieje się często urzęd- 
lt0 lub innej kategórji pracowni 

umysbwemu.
W*ęe Pomyślano o uprzystępnię 
p.rac°wnikowi wypoczynku po 

W neJ Pracy, jest słusznem i god-
£ Gnania.

f ^ e nte by l to  w y p o cz yn ek  na

W ^pólne obozy? Znamy tę formę 
tię ^zynku z młodości. Osiedla szkol 
'J'ch * harcerskie, P. W., obozy in
ti(rn ■ .^ , 4<ciu, kiedy chętnie reaguje 
VciWl°k na pobudkę, uczestniczy we

Korespondent wiedeński Reutera 
donosi, że wibrew oficjalnym  zaprze­
czeniom, dr. Schm chnigg został wy 
wieziony do LiT«łka.

We W iedniu nieznani sprawcy u- 
silowali włamać się do mieszkania 
nam iestnika A ustrji Seÿss-Inquar- 
ta.

Próbowali oni rozbić kasę, w któ­
re j znajdowało się  k ilkadziesiąt ty­
sięcy marek, oraz dokumenty.

Już  od dłuższego czasu kursowa- trudem udało się policji, wzraoc- 
ły w Wiedniu i zagranicą wieści o nionej wojskowem pogotowiem, 
niezadowoleniu austrjackich  narodo przywrócić spokój. Aresztowano 
wych socjalistów z zarządzeń na- około 1.000 oeób, z czego połowę 
czelnych władz W ielkiej Rzeszy na internowano w obozie koncentracyj 
terenie A ustrji. jnym . Demonstranci wznosili okrzy-

, . . i k i: „Dajcie nam chleba .To niezadowolenie ma swoje źro-j _ .
dło w obsadzaniu najwyższych « ta -{ Przyjezdni z W iednia opowiada- 
nowisk w adm in istracji A ustrji ją , iż z terenu A ustrji wywieziono 
ludźmi z Trzeciej Rzeszy. Doprowa- ‘ ostatnio olbrzymie zapasy żywności 
dzilo to do szeregu zarządzeń, go- wgłąb Niemiec, natomiast w W îe- 
dzacych w dobro ludności austrjac- • dniu i w większych m iastach au- 
k iej I strjack ich  wprowadzono kartk i na

j  • i - л  chleb, masło, ja ja , mięso.Niedostateczny przydział srodkow 
żywności oraz wstrzymanie wypła- Chorągiewki ze swastyką, spro- 
ty  zasiłków dla Ьегя-óbotnych w y - ( wadzane z Berlina, mc mogą być, 
wołały wśród A ustrja’kôw reakcję, ja k  się  okazuje, w ystarczającą re- 
Dwukrotnie doszło w W iedniu do kompensatą za obrabowanie z wol- 
zaburzeń i starć tłumu z policją. Z ności i żywności.

Boy-ŻeleAski contra 
pref. Zdzlechovski

W związku z głośnym procesem 
doc. Cywińskiego profesor M arjan 
Zdziechowski wystosował do Mar­
szałka Śmigłego-Rydza list, w któ­
rym zarzuca nierówność w traktowa 
niu tych, co „obrażają naród“. Pod­
czas, gdy wobec doc. Cywińskiego 
zastosowano najwyższy wymiar ka­
ry, sprawiedliwość nie interesuje się 
Boyem-Żeleńskim, który znieważa 
bohaterów narodowych.

Akademik literatury Boy-Żeleń­
ski, dotknięty tym zarzutem, opubli­
kował oświadczenie, w którem stw ier 
dza, że prof. Zdziechowski przeina­
czył ustępy z jego książki o Sobies­
kim, wkładając w usta autora słowa 
nigdy nie wypowiedziane.

Z g o n
pr©?. W ukadmowicza
Wczoraj zmarł w Krakowie w wie 

ku lat 68 prof. U. J . w stanie spoczyn 
ku ś. p. dr. Władysław Wukadino- 
wicz.

Zmarły zajmował katedrę litera­
tury języka niemieckiego na U. J ., 
staw iając studjum tego przedmiotu 
na wysokim poziomie naukowym. 
Zmarły profesor pozostawił w spu- 
ściźnie szereg cennych prac nauko­
wych obok licznych prac literaekich 
i utworów poetyckich. Tłomaczył Ko 
chanow’skiego i innych poetów na 
język niemiecki. Zmarły uczony, wiel 
ce zasłużony dla nauki polskiej, był 
z pochodzenia Serbem.

Bracia Adamowicze 
w Polsce

W ub. czwartek przyjechali d<? 
Polski bracia Joe i Ben Adamowicze. 
lotnicy polscy z Ameryki, którzy do­
konali w swoim czasie lotu przez A- 
tlantyk. Zamierzają oni spędzić dwa 
lub trzy miesiące w kraju  i udadzą 
się na Kresy Wschodnie, gdzie za­
mieszkuje ich rodzina.

Krajowa Wystawa Łowicza 
we Lwowie (20.V — 20.V )  

największa impreza!

Czy Sowiety dopomogą Czechom
Moskiewski taniec między nacjonalizmem a międzynarodówką

_ . , . л ?__ Ü ___ i г.лпг1лл. i ein międzynarodowej,

W  ......... .................. -------------------- „ -
tj organizacyj. J e s t  ok re s  w  ludz- 
Ц. . 2 ĉii<
'''cis - “** Huuuun-ę, VT4,
ïf^pan>U flagi obozowej na maszt. 
4 i Zega regulaminu, myje się, 
id Porządki i słucha pogadanek 
kod ?g'cznych o ściśle określonych

^ ‘nach.
С  W y ch o d z ą  lata, w  k tó r y ch  już  
4 i  SZyst,C0 n i e  bauń. W gromadzie 
%  У nadal żyć i wypoczywać, ale 
Ц  ® Щ уMi  m iędz y  so b ą  um ów ić ,  
ûfy Ŝ ^ ziniy dzień, kiedy będziemy 
to * *  Wycieczki i dyskusje. J e s t  
\ . / e ” życia, k ied y  rozkaz „bacz- 

si? p rz yk rym

Ъпки

^ ! ' . ekowi więcei 
J sWobodye

Przecież z wiekiem należy się 
wypoczynku i

Myśl polityczna Sowietów chadza 
różnemi krętemi, niezrozumiałymi 
często, ścieżkami. Jeszcze niedawno 
uchodziło za zbrodnię wobec „dyk­
ta tu ry  p ro letarjatu“ mówić o zasłu­
gach jakichkolw iek carskich gene­
rałów. Dzisiaj — w setną dwudzie­
stą p iątą rocznicę śm ierci generała 
Kutuzowa, bohatera kam panji r. 
1812, organizowano w całej Rosji 
Wielkie uroczystości na jego cześć. 
Na rozkaz z góry prasa sowiecka 
zapomniała z dnia na dzień o tem, 
że Kutuzow — jak  każdy carski ge­
nerał — był poprostu „awanturni­
kiem i zbrodniarzem, dla celów e- 
goi&tycznej polityki im perialistycz­
nej przelewającym  krew robotników 
i chłopów“. W prasie tej pojawiły 
się natomiasit wspaniałe portrety 
Kutuzowa w uroczystym stroju ga­
lowym, wTe wszystkich orderach — 
wśród których nie brak nawet or­
deru z wizerunkiem... cesarza. Przy 
te j okazji wychwala się Kutuzowa 
jako wielkiego i szczerego demokra­
tę, pierwszego prawdziwego p rzy ja­
ciela ludu w wojsku rosyjskiem...

Jak iż  jest cel niespodziewanej 
miłości dzisiejszych panów Kremla 
do wiernego sługi carów rosyj­
skich, jakim  był napewr.o Kutuzow. 
wódz zresztą istotnie gen jalny i o- 
k ry ty w ielką chwałą wojenną?

Czyżby chodziło o przypomnienie 
i ludowi rosyjskiemu i całej Euro­
pie o znakomitych wodzach, j a ­

kich m iała a  zapewne i ma Rosja 
carska?

Prawdopodobnie. Podczas tego­
rocznych uroczystości pierwszoma­
jowych na Czerwonym Placu w Mo­
skwie w idniały olbrzymie transpa­
renty z mocno wojowniczemu napi­
sami, w rodzaju np. tak ich : „Sow'ie- 
ty  są gotowe iść z pomocą Czecho­
słow acji!“, „Hitler, precz z rękami 
od Czechosłowacji!“ itd. itd.

W tym samym czasie na przyję­
ciu zagranicznych przywódców ro­
botniczych oświadczył Kalinin na 
zapytanie czeskiego robotnika Wła­
dysława Skaunica, czy w razie a ta ­
ku niemieckiego na Czechosłowację 
Sowriety pospieszą je j na pomoc — 
iż Sowiety wypełnią wobec Czecho­
słowacji wszystkie swoje zobowią­
zania sojusznicze. Zabrzmiało to 
wszystko razem bardzo stanowczo i 
bardzo wojowniczo — chociaż nie 
zrobiło zbytniego wrażenia nawet 
w... samej Czechosłowacji. Wobec 
takiej wojowniczości dobrze było 
przypomnieć św iatu i Rosji o zasłu­
gach Kutuzowa. A nuż urodzi się w 
Rosji drugi Kutuzow, który skoła­
tanej Europie narzuci wolę Krem­
la...

Takie postawienie sprawy nie wv 
jaśn ia  jednak jeszcze wszystkich 
powodów-, które skłoniły rząd mo­
skiewski do wyciągnięcia pamięci 
Kutuzowa z pyłu zapomnienia. Już 
dawno przecież mnożyć się zaczęły 
na powierzchni życia rosyjskiego

objawy wskazujące, iż rząd sowiec 
ki nie odrzuca już tak bezwzględ­
nie wszelkich tradycyj narodowych, 
jak  to czynił niegdyś. Mniej wrięcej 
przed rokiem zabroniono w teatrze 
moskiewskim inscenizacji jak ie jś  
parodji, satyrycznej, kterej bohate­
ram i m ieli być książęta i wodzowie 
znani z bylin staroruskich. Ni stąd 
ni zowąd — mniej w ięcej także 
przed rokiem — pojawiła się nato­
m iast jakaś sceniczna apoteoza 
A leksandra Newskiego. Po długich 
latach ostracyzmu wystawiono w 
Moskwie słynnąę niegdyś operę 
Glińskiego „Życie za cara*“. Także 
i w podręcznikach h iste r ji wyczuć 
można było zasadniczą zmianę w 
sposobie traktowania i charaktery­
styki dawnych narodowych bohate­
rów rosyjskich.

Przez pewien czas zdawało się, 
iż politycy sowieccy skierować 
chcą Rosję w łożysko dawnych tra ­
dycyjnych pojęć rosyjskich i że 
zdecydują się na upiększenie dzi­
siejszego imperjalizmu r o s y  j- 
s k i e g o  — kroczącego przecież 
w gruncie rzeczy temi samemi dro­
gami, co dawna dyplomacja carska
— dawnemi hasłami narodowemi, 
nadając mu w ten sposób określony 
kierunek i zabarw ienie.

L in ja tego postępowania załama­
ła się jednak nagle. Słynny list 
S talina do „Komsomolca“ Iwanowa 
nie mówił o polityce r o s y j s k i e j
— rzucał on przecież na nowe ha­

sło rewolucji międzynarodowej, mó­
wił o posłannictwie komunizmu ro­
syjskiego, o konieczności szerzenia 
wr państwach „burżuazyjnych ha­
seł i ideałów międzynarodowych, 
realizowanych na m iarę państwową 
tylko w Rosji. Potem przyszła zna­
na i głośna deklaracja Kominternu, 
zaw ierająca analogiczne hasła: po­
lityka rosyjska utknęła w pól 
drogi, zawróciła od haseł narodo­
wych, mających już bez obsłonek 
motywować wobec św iata imperja- 
lizm rosyjski — do dawnych i wy­
próbowanych formułek komunisty­
cznych, mających być poprostu pła­
szczykiem dla tego imperjalizmu i 
m askujących właściwy jego charak­
ter.

Je s t rzeczą bardzo charaktery­
styczną, iż po tym okresie, któryby 
można nazwać „komunistycznym“
— nagle na horyzoncie pojawił si$ 
znowu Kutuzow. W ygląda to tak, 
jakby politycy moskiewscy nie mó- 
g li się zdecydować, na jaką  drogę 
wejść powinni i jak ą  metodę obrać 
w stosunku do Zachodu i do swóićh 
obywateli, jakby nie mogli się jesz­
cze zorjentować, co robi większe 
w'razenie: czy powoływanie się na
— pięknie brzmiące tradycje i ha­
sła narodowe, czy też na wytarte 
już, ale widocznie jeszcze ciągle, 
zdaniem Moskwy, nęcące hasła w-al- 
czącego komunizmu miçdzynarodiv 
wego.

N.

i



С о  о  s t o s u n k a c h  p o I s R c - I i t e w s K i c h
m ó u / i  k u p i e c  ж  K o w n a

Pierwsze lis ty  bezpośrednie, już 
nie okrężne przez Rygę czy Dau- 
gaiwpils. Pierwsze rozmowy telefo­
niczne W arszawy z Kownem i Kow 
na z Warszawą. Pieirwsze prace na 
zerwanych przed dwudziestu nie­
mal laty  torach kolejowych na „sło­
m ianej“ granicy, no i pierwsi za 
nonmalnemi wizami podróżujący 
goście z Litwy w W arszawie.

Obywateli kowieńskich widywa­
liśmy wprawdzie i dawniej na war­
szawskim bruku. Ale kto w tych 
latach „iprzedstasunkowych“ przy­
jeżdżał do nas z k ra ju  czeirwono- 
zielono-żółtych f lag ?  — Dziennika­
rze - publicyści, litexaci. Od czasu 
do czasu, zachowując ścisłe incog­
nito, przemknął się chyłkiem, nie­
śmiało ktoś z polityków. Bywali też 
Polacy, którzy m ają tu krewnych.

Pan Petras К—is, je ś li sądzić z 
im ienia, z końcówki nazwiska, z 
treści biletu wizytowego, jest stu­
procentowym Litwinem. Przyjechał 
onegdaj i z ciekawością rozgląda 
się po Warszawie.

— Jestem handlowcem — mówi. 
— Mam sklep z konfekcją w Kow­
nie. I dawniej sprzedawałem towa­
ry  polskie, ale sprowadzało się je 
drogą pośrednią, przez Łotwę, 
przez Bstonję, czasem przez 
Gdańsk, oczywiście jako wyroby 
niepolskie.

— Przymykaliście oczy na ich po 
chodzenie i płaciliście drożej.

Gość z Litwy uśmiecha się.
— No tak. Ma się rozumieć. Ale 

byliśmy bez punktu wyjAcia. Ku­
piec litewski nie miał innej drogi. 
Tyle było surowej kontroli. Teraz 
już będzie inaczej. Lada tydzień 
za/pewne rozpoczną się roKowania 
handlowe, będzie więc można unik­
nąć pośredników i sprowadzać to­
war bezpośrednio z fabryk pol­
skich.

Pan Petras К-is jest w W arsza­
wie niejako tranzytem. Owszem. 
Zamierza odwiedzić kilka fabryk 
stołecznych, ale głównym ceiem je ­
go podróży jest Łódź. Tam ma sta­
re, jeszcze przedwojenne znajomo­
ści. Chce je odnowić, być może, 
zawrzeć jakąś fcranzakcję, no i 
spotkać się z kilku innymi kupca­

mi, którzy ubiegli go trochę i wcze­
śniej niż on, bo już w tydzień czy 
dwa po normalizacji stosunków poi 

! sko-litewskich, w podobnym celu 
wyjechali do Polski.

Może teraz trochę się poprawi 
— wzdyoha.

A co? Czy było źle? Przecież 
wasz kryzys dawno się  skończył i 
syituacja gospodarcza Litwy przed­
staw ia się raczej pomyślnie.

Tak, ale nie sytuacja kwpiec- 
twa — wzdycha wciąż pan Petras 
K-is. — Kuipiectwo prywatne w Li­
twie nigdy nie było szczególnie fa ­
woryzowane, a rrja do czynienia ze 
wzm agającą się  z każdym rokiem 
konkurencją społdziebczości, popie­
ranej specjaln ie przez rząd.

Na tem wyczerpuje się  temat eko 
nomiczny naszej rozmowy. Prze­
chodzimy do strony politycznej.

Jak ie  są obecne nastroje spo­
łeczeństwa litewskiego ?

— Są jeszcze zapaleńcy, którzy 
nie mogą przeboleć zgody rządu na 
nawiązanie stosunków z Polską. 
Zdarzają się też gdzieniegdzie róż­
ne wytbryki, ale rząd już tego nie 
toleruje. Za każdy wyibryk przeciw 
po teki grozi koza. A zresztą te wro­
gie nastroje ucichają powoli. Je ś li 
pan zna Lutiwinów — kończy mój 
informator — to pan wie przecież, 
że Litwin jest z natary  bardzo kon­
serwatywny, ogromnie trudny do 
przyrjęcia czegoś nowego i bardzo 
nieufny. Litwin zawsze się czegoś 
obawia. Otóż dzień, kiedy ostatecz­
nie rozproszą się te nieufności, kie 
dy znikną bez śdadu dawniejsze o- 
bawy, ibędzie też d-niem prawdziwe 
go porozumienia i rzetelnej przy­
jaźni z Polską.

Trudno tym uwagom, które są 
tylko uwagami kupca, nie przyznać 
trafności.

J . M. T.

Lekka zwyżka wskaźnika
cen hurtowych

„Polityka Gospodarcza“ nie jest organem
Zrzeszenia Producentów Przędzy Bawełnianej w Po№

im  cza s ie  jako  o r g a n  p ra sow y  J !\ 
w a rz y s tw a  P o l i t yk i  Gospodarf* 
W łókienn ic twa P o l sk i e g o “, które  ̂
początku s w e g o  i s t n i e n i a  i w e Wttt 
s tk ich  sw o i c h  pub l ika c ja ch  ^  
zwalczało w szelk ie  po czynan ia  
n iz s c y jn e  na  t e r e n i e  p r z ę d z a l n i  
baw ełn ian ego .

.Już w i ę c  z t e g o  s a m e g o  pou 
n i e  było i  n i e  m ogło  b y ć  żadnej W1 
n o ś c i  m ięd z y  o r g a n em  prasowym  ^ 
w a rz y s tw a  P o l i t yk i  Gospodarek 
W łókienn ic twa P o l sk ie g o  a Zrz# '̂ 
n i cm  P r o d u c e n t ó w  P rzędzy  
n ia n e j  w  P o l s c e ,  k tó r e  powstało № 
rezu lta t  w s p o m n ia n y ch  p o c z y n i  ^  
ga n iz a c j f jn y ch ,  p r ow adz on y ch  
prz ędza ln i c tw o  baw ełn ian e  w  
m ien iu  z pań sU oow em i czynnikł*11 
g o sp o d a r cz em i .

Od zarządu Zrzeszenia Producen­
tów Przędzy Bawełnianej w Polsce 
otrzymujemy następujące w yjaśn ie­
nie :

W obec w y ra ż an y ch  n i ek i ed y  do ­
mysłów , że czasop ism o , w y ch o d z ą c e  
w  Warszawie pod  nazwą „Polityka  
Gospodarcza“, r e p r e z e n tu j e  p o g lą d y  
ca ł ego  p rz em ysłu  w łók ienn icz ego ,  w y  
ja śn iam y ,  że m iędz y  Z rzeszen iem  
P r o d u c e n t ó w  P rzędzy B aw ełn ia n e j  
w  P o l s c e ,  r e p r e z e n tu ją c em  przędzal­
n icz y  p rz em ysł  baw ełn iany, a w spo -  
m n ia n em  cz a sop i sm em  n i e  i s t n i e j e  
i n i g d y  n i e  istn iała żadna łączność 
an i  p od  w z g l ę d em  z g o d n o ś c i  zapatry  
wań w  dz iedz in ie  p o l i t yk i  g o s p o d a r ­
cz e j ,  a n i  pod  żadnym  inn ym . w z g l ę ­
d em .

N adm ien iam y  p rz y  tem , że czasopi  
urno pouryższe zostało założone w  sw o

Ogólny wskaźnik cen hurtowych 
w kwietniu r. b. wynosił, według da­
nych G. U. S. 57,2 w o b e c  56,9 w  mar  
cu  r. b., 57,7 w lutym r. b. i 60,1 w 
kwietniu r. ub. (podstawa — 1928 =  
100).

Poniżej podajemy wskaźniki grup 
specjalnych w kwietniu r. b. (pod­
stawa — 1928 =  100; pierwsza licz­
ba w nawiasie oznacza wskaźnik w 
marcu r. b., druga — w kwietniu 
r. ub.) :

żywność i używki — 56,0 (54,7
58,1), nabywane przez spożywców _
60,9 (59,7 — 61,5);

artykuły rolne krajowe — 51.6 
(50,2 — 53,9), sprzedawane przez 
rolników 46,2 (44,8 — 49,5) ; 

artykuły przemysłowe 58,1* (59,0

—52,1), surowce 57,6 (59,4—66,7), 
półfabrykaty 57,i  (57,fr—59,5), wy­
roby gotowe 60,1 (60,2 — 61,1);

surowce i półfabrykaty przemysło­
we 57,5 (58,4 — 62,6), uzależnione 
od zagranicy Ul,8 (41,6 — 58,0), 
skartelizowane 78,1 (78,1—75,4) ;

materjały budowlane 5i,9  (55,1— 
54,0);

artykuły przemysłowe, nabywane 
przez rolnika 65,i  (65,5 — 66,4).

Jak  widać z powyższych liczb, pe­
wna zwyżka wskaźnika ogólnego, 
która jest pierwszą zwyżką od lata 
r. u?}., spowodowana została przede­
wszystkiem zwyżką cen niektórych 
kategoryj. I tak, zwyżkowały u>skaż- 
niki c e n  ż yw n o ś c i  i ar tykułów  ro l ­
n y ch .

Wzrost wywozu i spadek produkcji
Hutnictwo żelazne w kwietniu

Wycieczka przemysłowców 
metalowych do C.O.P.
I olski Związek Przemysłowców 

Metalowych organizuje dla swych 
członków wycieczkę do Centralnego 
Okręgu Przemysłowego. Wycieczka 
odbędzie się w  p i e rw s z e j  połow ie  
cz erw ca .

Wycieczkowicze dojadą do Sando 
mierzą koleją, dalsze zaś zwiedzanie 
Centralnego Okręgu Przemysłowego 
odbędzie się autokarami PKP.

Wycieczka w С. O. P. zabawi dum 
dni.

X Targi Katowickie
dają  obraz postępów 

motoryzacji
Katowickie Targi, obchodzące jubi 

leusz dziesiątego z rzędu wystąpie­
nia, są obesłane przez kilkuset wy­
stawców, reprezentujących bardzo 
bogate działy różnorodnego krajo­
wego przemysłu.

Zwiedzający Targi, jak  co roku. 
korzystają ze znacznych zniżek kole­
jowych (75 proc. w drodze powrot­
nej), które można otrzymać na mo­
cy kart uczestnictwa. Karty te wy­
dają wszystkie biura podróży oraz 
Towarzystwo Kolejowe „Ruch“.

Tegoroczne Targi posiadają liczna 
obsadę z zakresu motoryzacji, sprze 
tu pożarniczego, biorą w nich udział 
przedsiębiorstwa państwowe oraz 
przemysły różnego rodzaju, ponadto 
urządzony jest na nich wielki pokaz 
drobiu, ptactwa domowego i zwie­
rząt futerkowych.

Targi winni gremjalnie zwiedzić 
wszyscy, gdyż dają one możność za­
poznania się z wielu gałęziami k ra­
jowej wytwórczości.

Wytwórczość hut żelaznych w 
kwietniu w porównaniu z m iesią­
cem poprzednim przedstawiała się 
następująco (w tonach — w na­
wiasach dane za marzec r. b.) : su­
rówka 76.933 (82.115), sta l 128.251 
(112.091), wyroby walcowniane 
93./17 ( 102.151 ) .Jak z tych liczb wy 
nika,wytwórczość hut żelaznych spa 
dła w okresie sprawozdawczym we 
wszystkich trzech zasadniczych 
działach, jak  również i w rurkow- 
niach.

W kwietniu r. b. huty żelazne o- 
trzymały za pośrednictwem Syndy­
katu Polskich Hut Żelaznych za­
mówienia krajowe na wyroby żelaz­
ne w ilości 50.814 ton wobec 46.771 
ton w marcu r. b., czyli o 4.043 ton 
więcej. Z powyższej liczby przypa­
dło na zamówienia: prywatne —

32.043 ton, rządowe — 18.578 t., 
samorządowe — 112 t. i Francusko- 
Polskiego Tow. Kolejowego — 81 
ton.

Eksport wyrobów waleownianych 
w miesiącu sprawozdawczym wy­
nosi: 14.685 ł. wobec 11.259 t. w 
marcu r. b. czyli o 3.426 t. (o 30,43 
proc.) więcej. Wywóz rur stalo­
wych wyniósł w omawianym okre- i 
Sie 3.453. t. wobec 3.313 ton w mar­
cu r. b., czyli o 140 (o 4,23 proc.), 
więcej.

W końcu kw ietnia r. b. zatrudnio­
nych było w polskich hutach żelaz­
nych ogółem 46.572 robotników, czy­
li o 1.618 osób w ięcej niż w końcu 
poprzedniego m iesiąca, a o 6.729 o- 
sób w ięcej niż w końcu kwietnia 
r. ub.

Zjazd hutników polskich
Wkraczające w 10-ty rok działał 

ności stowarzyszenie hutników pol­
skich poświęciło dzień 26 b. m„ to 
jest drugi dzień swego ogólnopol­
skiego zjazdu, zasadniczym zagadnie 
niom sprawozdawczo-programowym.

Długoletni prezes stowarzyszenia 
dr. in i .  St.. Surzycki, zagajając obra 
dy, podkreślił, iż mimo trudnych wa­
runków, w jakich wypadło pracować 
hutnikowi polskiemu w okresie mi­
nionym, spełnił on należycie ciążące 
na nim obowiązki.

Zjazd wysłał depesze do Pana Pre 
zydenta Rzplitej, Marszałka Śmi­
głego-Rydza, p. premjera Składkow 
skiego, p. min, Kwiatkowskiego i 
p. min. Przemysłu i Handlu, Roma 
na, oraz do p. wojewody śląskiego 
dr. Grażyńskiego.

Zarząd złożył sprawozdanie z dzia 
talnośei fachowo-naukowej i wydaw­
niczej, po którem przedłożono spra­
wozdanie finansowe i komisji rewi­
zyjnej. Wszystkie sprawozdania - 
stały przyjęte przez aklamację. 

Działalność fachowo-naukowa sto

warzyszenia, grupującego kierowni­
czych pracowników hutnictwa, inży­
nierów, techników i ekonomistów, 
wykazała bardzo cenny materjał w 
opracowaniu zagadnień technologic* 
nych, surowcowych i gospodarczych 
hutnictwa, prowadzonych przez ludzi 
nauki, ludzi warsztatu i biura.

Drugi dzień obrad zakończył wy­
głoszony odczyt prof. dr. Skąpskier 
p. t. „Siarka w sta li“.

Uczestnicy walnego zjazdu po 
zwiedzeniu targów katowickich, uda 
1: się w podróż celem zwiedzenia waż 
niejszych ośrodków Centralnego O 
'rręsru Przemysłowego.

Walne Zgromadzenie
Stowarzyszenia Kupców  

Polskich
W dniu 24 b. m. odbyło s ię  w W ar 

szawie doroczne Walne Zebranie 
członków Stowarzyszenia Kupców 
Polskich, przy licznym udziale 
członków organizacyj, reprezentu­
jących stolicę oraz ośrodki prowin­
cjonalne.

Zebranie zagaił prezes Stowarzy­
szenia Kupców Polskich, p .  Henryk 
Brun, który następnie złożył spra­
wozdanie z działalności Stowarzy­
szenia.

Po sprawozdaniu finansowem 
skarbnika dyr. J . Majewskiego, p. 
U. Günther w imieniu Komisji Re­
w izyjnej zgłosił wniosek o udziele­
nie zarządowi absolutorjum. W wy­
niku obszernej dyskusji walne ze­
branie udzieliło ustępującym wła­
dzom absolutorjum za okres spra­
wozdawczy z podziękowaniem dla 
Zarządu za jego aktywną działal­
ność. Dokonano uzupełniających 
wyborów do Rady Stowarzyszenia, 
oraz wybrano Komisję Rewizyjną. 
Do Rady wybrani zostali p .: Cho- 
wańczak Jan , Iwiński Lucjusz, Jabł 
kowski Feliks, Krzeczkowaki Roch, 
Machlejd Józef, Majewski Jan  Igna­
cy, Szaniawski M arjan. Do Komisji 
Rew izyjnej weszli pp.: Gitthner Hen 
ryk, Łakomski Aleksander, Neuman 
Gustaw, Ortman Stefan, Raue Jan  
i W ielgosiński Emil.

W dyskusji nad ujednoliceniem 
form i oznak organizacyjnych wy­
powiedziano dezyderat pod adresem 
władz Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku 
piectwa Polskiego, by ryngraf, zło­
żony jako Votum Kupieckie na J a ­
snej Górze w dniu 15 m aja r.b. przy 
jąć  jako wzór jednolitego godła dla 
całego zorganizowanego kupiectwa 
polskiego.

Posiedzenie Rady
Międzynarodowej Izby 

Handlowej
W tych dniach odbyło się w P ary­

żu posiedzenie rady Międzynarodo­
wej Izby Handlowej. Na posiedzeniu 
tem ustalono m. in., że najbliższy 
ongres M. I. H. odbędzie się w Ko­

penhadze w czasie od 26 czerwca do 
1 lipca 1939 roku.

Oiołda pianiążna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu g iełdy walur 
towo - dewizowe! w  W arszaw ie tenden­
cja była nieco słabsza, przy obrotach 
niedużyoh. Notowano: Amsterdam 292,75 
Bruksela 89,45, Kopenhaga 17.20, Lon­
dyn 26.24, Nowy Jo rk  5.30,75, Nowy Jork  
kabel 5.31, Oslo 131,85 Paryż 14,68, P ra­
ga 18.45, Sztokholm 135,25, Zurych 
120,95. Bank Polski płacił za do lary a - 
m erykańskie 5.27,50, kanadyjsk ie  5.22, 
floreny holenderskie 291,75, franki fran 
eu skie 14.48, szw ajcarskie 120,45, belgi 
belg ijsk ie 89.20, funtv angielskie 26.15, 
palestyńskie 25.95, guldeny gdańskie 
9.75, korony czeskie 9, duńskie 116,65, 
norweskie 131,20, szwedzkie 134.60, l i ­
ry  włoskie 21.60, m arki fińskie 11.25, 
n iem ieckie 82, srebrne 99.

AKCJE 1
Na rynku akcyjnym  tendencja była u- 

trzym ana, p rzy w iększych obrotach ak ­
cjami Banku Polskiego. N otow anj: Bank 
Polski 119,50, Bank H andlowy 50, Ostro 
w iec 54.75, Starachow ice 36,75, Zanoto­
wano bez kuponu akcje  Banku Związ­
ku Spółek Zarobkowych.

PAPIERY PROCENTOWE
D!a papierów  procentowych tendencja 

była słabsza, przy w iększych obrotach 
4 i pół proc. poż. wenętrzną. Notowano:
3 proc. inw estycyjna I em. 79.50, serja 
89,25, II em. 80.50 — 81, 4 proc. dola­
rowa 41, 4 i pól proc. wewnętrzna 64.75,
4 proc. konsolidacyjna 67.75, 5 рос. kon- 
wersyjna 70, 4 i pół proc. ziemskie 64.25 
— 64.75 — 64.50, 5 proc. W arszaw y s ta ­
re 77.50. 5 prc-c. W arszaw y z . 1933 — 
73, 5 рос. Łodzi 64.63 — 64.50, 5 proc. 
P iotrkow a z r. 1933 — 61.25.

DRUGIE OGŁOSZENIE 
ТшщЛ Spółki Akcyjne) pod fin»« 

ZJEDNOCZONE FABRYKI 
PORTLAND-CEMENTU „FIRLEl

S. A  J
podaje do wiadomości Pp. Akojotw'j* 
szów, ie  stosowmie do §§ 13 i 15 
tu Spółki zwołuje się w W areaałd6',, 
lokalu Spółki przy u1!. Czackiego W’ .' 
III p., Zwyczajne W alne Zgromadź*® 
na dzień 8 czerw ca 1938 r. w śród?' 
godzinie 11-ej rano. Porządek Ая&У. 
1) W ybór przewodniczącego; 2) 
dzenie sprawozdania Zarządu, bil*®5; 
za rok 1937 ora.z rachunku strat i 
ków, jako też udzielen ie władzom 
lutorjum; 3) Uzupełniające wybory ~ 
władz Spółki; 4) W ybór 5-ciiu ozłoo^ 
Komisji Rew izyjnej; 5) Wyznaczenie V 
nagrodzenia Radfzie Nadzorczej ^  
1938 огал Komisji Rew izyjnej; 6) 
wmoeki. W m yśl § 19 statuh l, pp- f" , 
cjonarjusze, p ragnący uczestniczyć • 
Zgromadzeniu WaJoem, winni 
mniioj na siedem dni przed terminem *e. 
go Zgromadzenia złożyć w 
(ul. Czackiego nr. 14, III p.) w gode®*, 
od 11-ej do 13-ej «rwoje akcje  lub 
decfwa tymczasowe, względnie śvria<J|, 
etwa zaslaw ow e lt«b depozytowe P°* 
skich instytacyij kredytow ych pańeł'»"’ 
wych, kib pryw atnych, działających 
mocy statutów, przez rząd izatwier“/^ 
nych. W  św iadectw ach tyoh winny Wj 
wymieokrroe ogólna suma nornic* .f, 
wartości i numery akcyj, wzgl. 
dectw  tymczasowych, orał! w y r a ź n ie j  
znaczone, że akcje te wzgl. św iad e^ ^  
tym czasowe nie będa wydane 
cielom, ani też sprzedane przed itkońf ,̂ 
niem Zgromadzenia W alnego. ^
—  i  —  i и— — нас — ш в а —

OGŁOSZENIE I. ^
Spółki A kcyjnej 

SKLEI* - URANIA” zaw iadam ia pp'
cjonairjuszów, że w  dniu 20 czerwca l 9̂  
roku o godz. 18-ej w  siedzib ie Spółką,

I W arszaw ie przy u licy  Siennej 15, o®« 
i dzie się XXVI Zwyczajne W alne Z<Sr°_ 

madzenie A kcjonarjuszów z następ0̂  
cym porządkiem dziennym:

! 1. W ybór przewodniczącego, 2. ^  
patrzenie i zatw ierdzenie sprawozda01" 
Zarządu i R ady Nadzorczej, B ilansu o1!- 
Rachunku Strat i Zysków za rok 1937-3"
3. Powizięcie uchwały o podziale zysk0*'
4. U dzielenie Władzom Spółki abso lu t?1" 
jum z dokonanych czynności, 5. Zn1'3" 
na § 8 Statutu  Spółki o b rzm ien iu :
da Nadzorcza składa ®ię z  pięciu “ 
dziew ięciu członków w ybranych T>Tl . 
W alne Zgomadzenie zw ykłą większo*?' 
oddanych głosów. Członkowie Żarz*“" 
iikw idatorow ie i pracownicy Spółki 
mogą być równocześnie członkami 
dy Nadzorczej. Do kom petencji R*'1 
Nadzorczej należą spraw y, określ011, 
art. 95 i %  ustaw y o spółkach 
nych. Bez zezwolenia R ady Nadzc*1**? 
nie wolno Zarządowi: a) nabywać 
zbywać nieruchomości, b) obciążać *■** 
ruchomości ailbo zrzekać się  praw ® 
nieruchomościach." na brzm ienie: „R3 , 
Nadzorcza składa się z p ięciu  do 
nastu członków w ybranych przez 
ne Zgromadzenie zw ykłą w iększości* 0 
danych głosów. Członkowie Zarza«£ 
Iikw idatorowie i pracow nicy Spółl ’ 
mogą być równocześnie członkami 
Nadzorczej. Do kom petencji Rady

Iikw idatorowie i pracow nicy Spółk' ^  
mogą być równocześnie członkami Ra"., 
Nadzorczej. Do kom petencji Rady 1**'“ 
zorczej należą sprawy, określone ‘‘i/  
95 i %  u staw y o spółkach akcyjĄYc.f 

( Bez zezw olenia R ady  Nadzorczej * 
wolno Zarządowi: a) nabyw ać łu<b *°T 
w ać nieruchomości, b) obciążać niertic*1 ̂  
mości albo zrzekać się p raw  na 
ruchomościach.", oraz § 10 Statutu 
ki o brzmieniu: „Zarząd składa , 
jednego do trzech członków miatU>** 
nych i odwoływanych przez Radę 
zorczą. Liczbę członków Zarządu, 1 • 
wynagrodzenie oraz zakres działaftw*? 
usta la  Rada Nadzorcza." na brzniif 
„Zarząd składa się .z trzech de P’^ 'j , 
członków m ianowanych i odwoływanym 
przez Radę Nadzorczą. Liczba członk° 
Zarządu, ich wynagrodzenia oraz zakr , 
działalności usta la  Rada Nadzorcza.’ > 
Uzupełniające w ybory Członków do 
dy Nadzorczej, 7) W olne wnioski. , 

Akcjonarju&ze, pragnący uczestniczy 
w Zgromadzeniu, winni złożyć w  ^ raŸe - 
Zarządu posiadane akcje lub kw ity  
pozytowe przynajm niej na 7 dni Prg ja 
terminem zgromadzenia.
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POGODA NA DZIŚ
^Na W ileńszczyźnie, Podlasiu, Polesiu.

Otyniu i Podolu stopniowe polepszenie 
•te U- Pa Éody- Jednak  m iejscam i je 
,i 6 zan& ające deszcze. Na pozostałym 
tu krafa P° niglisłym  галки w  cią 
s‘»n Р^Й0^11' 0- Tem peratura do 20 
'°Pni. Słabe -wiatry m iejscowe

т W teatrach
eatr W ïelld : „M anewry jesienne1', 

n a®?*1. Narodowy: „Gęsi i gąski". Pocz. 
i 0« .  8-ej wiecz. 
i e* r Polski: „W esele F igara" , 
eatr Letni: „Nie trzeba mnie było 

j e c h a ć " .
}®a! r M ały: „Nowa Dalila".
T aj r Nowy: „Serce".

5 a j r Ateneum: „Szóste p iętro". P o c l 
T. , 8‘ei wiecz.

Hbi" Malickiej: „Jastrząb wśród go-
■J* *

Ka“ e«l"T v  .N iew iniątka". Pq- 
», * o godz. 8-ej w iecz. Ostatnie dni. 

I] J a s k ie  Studjo D ram atyczne: „W al- 
^ed i •'■ ^ocz- 0 Ź0(lz. 8-ej wiecz. 
kie|e W’ea ‘a w P'Mkii soboty i nie-

l '° [ r ®l|5: „Krysia Leśniczanka".
*ie]-- r W ielka R ew ja: „Opiekuj się A-
С *

V i™ k  Warszawski: Dziś przedsta- 
h ? Uwieszone. W krótce prem jera.

^  • Q q |  .  Dr/> f i « » .  1C 'n i c i o m ! *

(o
- - vo i - Pro Quo (Cukiernia 

! m a ' M azowiecka 12): „Od cze- 
r*4d".

,Te *,nI . Reduty (Kopernika 36-40) 
t)0J a Einsteina pocz. o g. 8.30 w. 

dùn aa Szwajcarska: Ogród czynny co 
tę n !e o 11 -ej rano do 23,30. Dziś i ci- 
H i!116 0 Æodi. 21-ej w ystępy zespołu 
V » . T .  cztery. Codziennie od go- 
KffT 18-ej orkiestra Lewandowskiego.

^Rm a c j e  O FILMACH DOZWOL 
S s ! i Ą MŁODZIEŻY: Teł 7-11-25.

W  K in a ch
AuT}Vi "Trójkąt narzeczeński".

*ad t, lc (Chmielna 35); „Skrzydła
S»h no!u'lu"'

<к(» Л  (Chmielna 35): „Pani W alaw-

Æ to1 (M arazalk. 125): „Wrzoe”.nrlno: ..n.im,
.Zemsta

Z w ie d z a ic ie  F ra n c ję !
4Q°/0 zniżki na KOLEJACH FRAMCUSKICH

Bony benzynowe, uprawniające do nabywania benzyny po 
cenie zniżonej o 0 .6 0  fr. na litrze, za okazaniem

K A R T Y  T U R Y S T Y C Z N E J
Informacje:

W  Z
o s  o w
U P  I E

382

FRANCUSKI URZĄD TURYSTYCZNY
W a rsz a w a , O s s o l i ń s k i c h  4 , tel. 6 8 4 -8 5

C0i 'no: i.Dama Pikowa".
Ч > ^ Р и т  Św iat 19): ,.
.Q u ? V ,
ł M .‘ » « o to  na u licy” i „Komanrycz- 
j  ц1ЗДег".
Fik^a: »Zakochani wrogowie".
Holi monia: »Szczęśliw a 13-ka".
L ywood; „Pod żółtą flagą”.
Itjłj ” a' : „Księżniczka cygańska".
Kj®* »Zaczęło się w pociągu”.

(Chłodna 49): „Dunja, córka 
l^ 's trza"  i rew ja.

Karałi‘ ^w - A ndrzeja: „Niezwy-
% y

»K urjer carsk i'1.
4  ^ ®!„ »Zaginiony horyzont" i „Mój

»Kłopoty M ałej Pani”.
Чцл,® Tombola: „Tajemnica d-ra 
^ L j j a ’ »Sam  Dodsworth". 

b* «lam: „Ósma żona Sinobrode-

I "^^rTe -
,V  . Triv«non: „Tak się kończy mi- 
' "N(^ ."V vo'ie z tłumu".
Пы,* Jork—San Francisko".

! »Król się baw i".
St«jf: »Groźny B ill”.
^W°.! 'T y^ry s Esznapuru",
Ski 1*•' ..Szczęśliwa trzynastka". 
Ц ,.>ГУ: ..Prawda zw ycięża". 
$M|.°^?d: »W róć moja m aleńka".
°H.' " „ orsarze''.

Iji , "Huragan".
Vu ba: „Błękitna Załoga”. 
w /11®: „Dzień na w yścigach”.

^ ó t?IELNE POPOŁUDNIÓWKI 
^ V ° ,  DE BERGERAC” i „NIE 

MNIE BYŁO PRZEJEŻDŻAĆ"
i Narodowy gra w  n iedzielę dnia 
(j,, '6T5u* o godz. 3.30 pop. kom edję bo- 
J V j A '  .Cyrano de B ergerac" Rostan- 

! .konałej oibsadzie prem jerowej z
Cw~eszczyńskim w tytułowej arcy- 

' . 4 ^  K ajzerówną jako Rok 
®P®ii;ały ten utw ór gramy był 

< ^(r * n iesłabnącem powodzeniem.
I?1 jw  " ^ i  gra w  n iedz ie lę  p godz. 
V ł »«,*W' eŻ0 'wystawioną farsę „Nie 

S C 116 było przejeżdżać” z Dymszą 
1 ^ ^ e j  ro li głównej.

„NOWA D AU LA”
Z  TEATRZE MAŁYM

bsK9Vi y  daje  codziennie świeżo 
i /’U1’ kom edję M olnara „Nowa 

iw Przekładzie B. Gorczyńskiego 
W 4 r CTii M. Przybyłko - Potockiej. 
• ** Słownych: M ila Ka»mińska, L

J ań W oskowski, J .  Kurna к oi- 
' Poland.

i4s>o ostatnie  dni
V?Mr WŚRÓD GOŁĘBI”
! »у Л. »T Ckiti daje ostatnie dni satur 

»J astrząb wśród gołębi“
1 Cieszkov/ską, Sawanem, Za-

{У na czele
T  ̂ czerwca prem jera głośnej 

*\ p e r s k i e j  Lasdo ,W  Periu-

S l € B € 3 § 0
SOBOTA, 28 maja

6.15 „Kiedy ranne w stają zorze”. 6.20 
G imnastyka. 6.40 M uzyka z płyt- 7-00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z płyt. 
8.00 A udycja d la szkół. 11.00 Audycja 
dla poborowych. 11.15 A udycja dla szkół 
11.10 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomości 
»ospoda^cze. 15-45 A udycja dla dzieci. 
16.15 Koncert z Poznania. 16.50 Poga­
danka aktualna. 17.00 Nabożeństwo m a­
jowe z Ostrej Bram y w W ilnie. 18 00 
Wiadomości sportowe. 18.15 Płyty. 1835 
A udycja dla wsi. 19.00 A udycja dla Po­
laków zagranicą. 19.50 Pogadanka aktuat 
na. 20.00' „Raz to mało" — wspomnie­
nia muzyczne z maja. W przerw ie Dzień 
nik w ieczorny. 21.45 Transmisja z Kato- 
wic fragmentu meczu p iłkarskiego Śląsk 
— Racing Club Paryż. 22.00 Koncert z 
W ilna. 22.50 Ostatnie w iad. dziennika 
wieczornego, Przegląd prasy i Komuni­
kat meteorologiczny.

SOBOTA, 28 maja
15.45 „Franek urządza transm isję’ 

— audycja dla dzieci.
16.15 „Od Aten do Bayreuth".
20 00 „Raz to mało" — wspomnie­

n ia muzyczne.
21.45 Transm isja z meczu Śląsk — 

Racing Club Paryż,

W ARSZAW A II (Mokotów)
13 00 Płyty. 14.00 Parę Informacyj. 

11 10 Koncert rozrywkow y. 15.00 Poga­
danka r.ktuaina. 15.10 W iad. sportowe. 
15.15 Zespół salonowy Stefana Racho- 
nia 18.00 M uzyka ts.neczna. 19.05 Kon­
cert solistów. Д9.55 Życie kulturalne sto 
licy. 22.00 Parę humoresek Świato.pełka 
Karpińskiego. 22.15 Sonaty skrzypcowe 
dawnych mistrzów (płyty). 23.20 M uzy­
ka taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACY J KRÓTKOFALOWYCH 

1. Dziennik w języku polskim i angie l­
skim. 2. Transm isja nabożeństwa m ajo­
wego z Ostrej Bram y w W ilnie. 3. Słu­
chamy na krótkięh falach — wygł. Gleb- 
Krugłowski. 4. A m erykańscy sportow­
cy pochodzenia polskiego — pog. w jęz. 
angielskim  w  opr. A leksandra Rekszy. 
5. Polski aport w polskiej piosence w 
wykonaniu Czwórki P.P.W. 6. Omówie­
nie programu na tydzień przyszły w ję ­
zyku polskim i angielskim . 8. „W esoła 
muzyczka".

NIEDZIELA, 29 maja 
7.15 „Pieśń „Już od rana rozśpiew a­

na". 7.20 Koncert ork iestry dętej S tra ­
ży W ięziennej pod dyr. L. Sp itzer a
8.00 Dziennik poranny. 8.15 A udycja dla 
wsi. 9.C0 Transm isja z M iędzynarodowe 
go Kongresu Eucharystycznego w  B uda­
peszcie — Mszę św. celebrować będzie 
ks. kardynał Legat Papieski. Sprawoz­
daw cy: Ks. M ichał R ękas i Antoni Boh­
dziewicz. 10.30 M uzyka z płyt. 11.45 
Przegląd ku ltu ralny . 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z K rakowa. 12.03 Koncert połu­
dniowy. 13.00 Szk ic lite rack i. 13.15 M u­
zyka obiadowa. 15.00 A udycja d la wsi. 
16.30 Powsizechny T eatr W yobraźni.
17.00 Utwory Ludw ika van Beethovena 
w  wykonaniu Stan isław a Stan iew icza.

17.30 Tygodnik dźwiękowy. 18.00 „Po­
w itan ie lata" — korowód z pieśnią i 
muzyką po ulicach Poznania. 20.05 Płyty. 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dzien­
nik w ieczorny. 21.00 „Ta-joj" — wesoła 
audycja w  oprać. W iktora B udzyńskie­
go (ze Lwowa). 21.40 W iad. sportowe. 
22.00 „Letni w ieczór w  W arszaw ie" — 
audycja muzyczno - słowna w  oprać. 
M arji D ziewulskiej. 23.00 Ostatnie w ia ­
domości dziennika wieczornego, Komu­
n ikat meteorologiczny.

NIEDZIELA, 29 maja.
9.00 Nabożeństwo z Budapesztu z 

okazji M iędzynarodowego Kon­
gresu Eucharystycznego.

13.15 Muizyka obiadowa.
16.30 „Goście m ile w idzian i” — 

słuchowisko.
18.00 „Powitanie lata" — korowód 

z p ieśn ią i m uzyką po ulicach 
Poznania.

21.00 „Ta - joj”.
22.00 „Letni w ieczór w  W arszaw ie” 

audycja muzyczno <- słowna.

G D Y  D O M O W N I C Y  
U Ż Y W A J Ą  P Ł Y N U  N A  
P O R O S T  W L O S O W

W ARSZAW A II (Mokotów).
15.00 Koncert popularny. 16.00 Felje- 

ton aktualny. 16.10 Zespół salonowy W ik 
tora Osieckiego i W iktora Tychowskie- 
go. 16.55 Program na jutro. 22.00 Płyty. 
23.05 M uzyka taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
ST A CY J KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w  języku polskim i ein-, 
gielskim . 0.10 Co słychać w sporcie poi- i 
bkim. 0.15 M uzyka polska. 1.00 Chwil-] 
ka dla dzieci. 1.20 Duety na g itarach  
hawajskich. 1.50 G awęda ze słuchacza- j 
mi w  języku angielskim . 2.00 M uzyka 
salonowa w w ykonaniu Paw ła Ryna- 
sa. 2.52 Program n a  jutro.

Powiaty radiofonizują

H E N R Y K  Ż A K
467

szkoły
DONIOSŁA AKCJA SAMORZĄ­

DÓW
Akcja radjofonizacji szkól powsze 

chnych rozwija się w Polsce coraz 
pomyślniej, dzięki czemu coraz w ię­
cej szkół powszechnych zaopatrzo­
nych jest w odbiorniki radjowe któ­
re pozwalają dzieciom szkolnym, a 
często i starszym słuchać audycyj ra 
dj owych.

Odbiorniki dla szkół są zakupywa­
ne bądź ze składek, bąd? też droga 
społeczną przez dary organizacyj. 
związków, instytucyj i t. p. Ostat­
nio do akcji tej przystąpiły samo­
rządy powiatowe, jak  np. Wydział 
Powiatowy w Żninie, który za cene 
20.000 zł. zakupił 60 odbiorników, ra 
djofonizując wszystkie szkoły swego 
powiatu. Dzięki temu pow. żniński 
jest drugim zkolei po chodzieskim. 
powiatem Wielkopolski, w którym 
wszystkie szkoły mają radjo.

Radjo w świetlicach  
organizacyj

Społeczny Komitet Radjofonizacji 
Kraju we Lwowie prowadzi stale ak 
cję radjofonizowania świetlic stówa 
rzysźeń. Odbiorniki radjowe poja­
w iają się w coraz to nowych miejsco 
wościach.

Tak naprzykład liczba zradjofoni- 
zowanych świetlic T. S. L. zwiększy­
ła się ostatnio o 19 nowych placó­
wek. Trzylampowe odbiorniki z gło­
śnikami założono w 4 świetlicach w 
powiecie rohatyńskim, w 3 św ietli­
cach powiatu tarnopolskiego, w 2 w 
powiatach samborskim i skałackim. 
po 1 w sokalskim, borszczowskim. 
mościskim, trembowelskim, Zborow­
skim, oraz 3 w  woj. krakowskiem w 
Brandwicy, Rogoźnicy i Czarnym 
Dunajcu.

Dokoła głośników skupia się coraz 
liczniej życie wsi polskiej, żądnej 
wiedzy i nauki.

(7\juoÛm
SUD0RV
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POTswo
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700 młodocianych aktorów
Uroczystość międzyświetlseowa w Teatrze Narodowym

Niecodzienne przedstawienie od­
było się w czwartek w południe w 
Teatrze Narodowym. Na zakończe­
nie roku młodzież ze św ietlic , pro­
wadzonych przy publicznych szko­
łach powszechnych, zaprodukowała 
przed wypełnioną po brzegi widow­
nią swoje „talen ty“.

A raczej to wszystko, co in te li­
gentne i pomysłowe kierownictwo 
św ietlic potrafiło z tych dzieci wy­
krzesać.

Blisko 700 młodocianych aktorów 
przesunęło się przez scenę. Okla­
skiwała ich gorąco widownią, zło­
żona w olbrzymiej większości z ko­
legów i koleżanek szkolnych.

A przedstawienie zasługiwało do­
prawdy na te. żywiołowe brawa.

W szystkie produkcje, zarówno mu 
zyczne, taneczne jak  i inscenizacje 
w ierszy stały na wysokim pozio­
mie.

Doskonałe wrażenie wywarła wiel 
ka orkiestra dzieci, które z przeję­
ciem odegrały szereg p ie ia i legio­

nowych. M ali skrzypkowie, mando- 
lin istki, g itarzystk i, a w'śród nich 
kilkuletn i zaledwie p ian ista — sta­
nowili sprawny, muzykalny zespól.

Pomysłowością odznaczyła się in­
scenizacja w iersza Tuwima „Ptasie 
plotki“ i Brzechwy „Stonoga“.

Z wielkim  smakiem przetranspo­
nowano na scenę rysunek Grottge­
ra  z cyklu „Polonia“ — „Kucie 
kos“.

W szystkie zresztą numery skła­
danego programu zasługują na sło­
wa uznania. Przejaw iła się w nich 
kultura artystyczna kierownictwa, 
świeżość pomysłów, unikanie ru ty­
ny.

Udane to przedstawienie św iad­
czy o atmosferze w jak ie j odbywa­
ją  się za jęcia świetlicowe.

Stołeczny Komitet Pomocy Dzie­
ciom i Młodzieży prowadził w tym 
roku przy szkołach powszechnych 
135 św ietlic i 10 kół międzyświetli- 
cowych.

.Wynika z tego, że n ie wszystkie

niestety publiczne szkoły powszech­
ne m ają św ietlice. A praca w św ie­
tlicach je s t specjaln ie rozw ijająca 
i to w tych dziedzinach, których 
program szkolny objąć nie może.

M iejmy nadzieję, że niedługo sieć 
św ietlic na terenie W arszawy obej­
mie wszystkie szkoły powszechne i 
zgrupuje także w większej liczbie 
młodzież pozaszkolną. Tę akąję pro 
wadzi wydział Oświaty Zarządu 
Miejskiego.

X
Uroczyste przedstawienie w Tea­

trze Narodowym poprzedziło prze­
mówienie p. generałowej Berbeckiej, 
przewodniczącej komisji ku ltu ra l­
no - wychowawczej Stołecznego Ko­
mitetu Pomocy Dzieciom i Młodzie- 
ży.

Z ram ienia władz obecni b y li: 
p. Dąbrowski, prezes komitetu, dy­
rektor wydz. oświaty Zarządu M iej­
skiego — p. Biłek, naczelnik wydz. 
Min. Oświaity — p. Łopatto i szereg 
innych, ,(h. j.)..

Biorą teraz na — 
sztukę

Głośne przed kilku laty  wycieczki 
„Inturista“ zaznajamiały uczestni­
ków z urządzeniami przemysłowemi 
Rosji, różnemi Magnitogorskami i 
Dnieprostrojami, z życiem klaey pra 
rającej.

Obecnie paryski oddział „Inturi­
sta“ ogłasza wycieczkę do Rosji p. t- 
„Un voyage d 'art vers 1‘URSS“ (a r ­
tystyczna podróż do ZSRR) z progra 
mem, obejmującym muzea lenin- 
gradzkie, moskiewskie i kijowskie o- 
raz folklor ludności miejscowej.

Po drodze „Inturist“ zapowiada 
zwiedzanie P ragi Czeskiej oraz... 
Krakowa i W arszawy!

OGŁOSZENIE II-GIE.
Zarząd Spółki A kcyjnej „Przemysł 

M etalowy Granat” Spółka A kcyjna po­
daje do wiadomości A kcjonarjuszów , 
Spółki, że uchwałą W alnego Zgroma­
dzenia Akcjonarjuszów Spółki z dnia 25 
kw ietn ia 1938 r. k ap itał akcyjny podwyż 
szony został o złotych 600.000 czyli do 
wysokości złotych 2.400.000,—, w drodze 
nowej emisji 6.000 sztiuk akcyj na o- 
kaz ic ie la  po 100 złotych każda, przyu­
czeni cena em isyjna akcyj równa się no 
minalnej i pokryta zostanie w  dwóch 
trzecich, to jest w kw ocie złotych sześć 
dziesiąt sześć groszy sześćdziesiąt s ie ­
dem gotówką przez subskrybentów, w 
pozostałej zaś jednej trzecie j części, to 
jest w kw ocie złotych trzydzieści trzy 
groszy trzydzieści trzy — pokryta zo­
stanie przez przelan ie na kapitał akcyj­
ny odpowiedniej sumy, z rezerw y uzy­
skanej z zysków  eksportowych. Dotych­
czasowi akcjonarjusze będą m ieli p ierw ­
szeństwo do objęcia nowych akcyj w 
stosunku do ilości posiadanych obecnie 
akcyj, czyli, że na trzy akcje  dotychcza­
sowe przypadnie prawo poboru jednej 
aikoji nowej emisji. Zapisy i wpłaty na 
akcje nowej emisji w inny być dokonane 
w  biurze Zarządu Spółki A kcyjnej 
„Przemysł M etalow y G ranat” w  W ar­
szawie przy u licy  Smolnej pod Nr. 14 
w  godzinach urzędowania 10 — 14 i  
przedstawieniem  do ostemplowania do­
tychczasowych akcyij najpóźniej do dnia 
25 czerwca 1938 roku włącznie. W  sto­
sunku do akcyj n ie objętych przez A k­
cjonarjuszów w  w yżej podanym term i­
nie, będzie m iał zastosowanie art. 437 
Kodeksu Handlowego,

624

Froterowanie wiórkowsm«, cykli.

opatryw a»i« o fc i« , apreątan i« b ier 1 
mieszkań, dyrynfokcja, od  pb*k i*w , ory- 
t i c v t a i*  tapet i »ul ił ów paetą a a  aacfao, 
ora* stała ich konserw acja, robota fa­
chów*. Ccjtialski. 1 (OVMW Nr, I« Ы  
6-28-Ю в
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Z Sulejowa

Wielki zjazd
Stowarzyszeń Katolickich 
Młodzieży w Sulejowie
W  niedzielę 29 bm. odbędzie  

się w Sule jowie  wielki  o k r ę g o ­
w y  zlot młodzieży polskiej,  
zrzeszonej  w Katol ickich S t o ­
warzyszeniach Młodzieży Żeń­
skiej i Męskiej.  Zlot ten o be j ­
muje wszystkie K. S. M. z te ­
renu dekanatu p iot rkowskiego,  
na czele którago stoi ks. dzie­
kan J. Goździk.  Pr ogram Zlotu 
przewiduje:  godz.  8 rano p rz y ­
jazd i meldowanie  się od d zia ­
łów na boisku miejskim, do  g o ­
dziny 10 zajęcia w grupach,  po 
czym w y m a r i z  na Plac S t ra ż y  
gdzie odb ądzie  się rap or t  i p o ­
witanie,  następnie odmarsz  do  
kościoła na Sumę.  O d  godziny
13  do  14  w sali O.S.P.  ur ocz y­
ste zebranie,  od 14 do 16  obiad  
O d  godziny 16 do  18  urozmai­
cenie (śpiewy,  inscenizacje,  tań­
ce, monologi) i z a w o d y  w siat­
k ó w k ę  męską na terenie o b o ­
zu w Kurnędzu.  Zlot zakończo­
ny  zostanie adoracją.

Pracami  organizacy jnymi  z lo­
tu na terenie K.  S.  M. przy p a ­
rafii Ś w .  Jakuba kieruje Patron  
tej organizacj i  ks. Fr. Olszacki.

Z Sulejowa

Zatarg robotników
sezonowych z Zarządem 

miejskim w Sulejowie
W  Sule jowie  wybu chł  zatarg  

pomiędzy  robotnikami ,  zat rud­
nionymi na robo tach publ icz­
nych,  pr o w a d z on y c z  z fundu­
szów miejskich, a Zarządem  
Miejskim o w y s o k o ś ć  stewki a- 
kord ow ej  przy wytłukiwaniu  na 
szaber.  Zeszłoroczna s ta w ka wX 
nosiła 1.80 zł. za met-i sześć,  
szabru, gd y  w rb.  obniżono ją 
do 1.40 zł. W  wyniku inte rwen­
cji inspektora p ra cy  Zarząd  
Miejski wyrazi ł  zg odę  na p o d ­
niesienie s tawki  do  zł. 1.50 z 
w yr ów na ni em  za ro b k ó w  za wy-  
t łuczony już kamień. Na żą da­
nie burmistrza,  by  w yd a jn o ść  
pr acy  poszczególnego ro bo tn i ­
ka wynosi ła  na 8 godzin p r a ­
cy d w a  metry  sześć., robotnicy  
się nie zgodzili ,  domagając  się 
określenia tej wydajności  na 
półtora mtr. sześć. W  dniach 
najbl iższych spór ten zostanie  
z l ik w id owa ny  defini tywnie przez  
czyuniki miarodajne.

Nieszczęśliwa wieś
Gieski w powiecie Piotr­

kowskim
Ostatnio na terenie powiatu  

piot rk ows kieg o coraz licznej no 
to w an e są w y p a d k i  kradzieży  
które  niszczą b iednych ro ln ików  
J ed n ą z najbardzie j  o d c z u w a ­
jących k lęskę kradzieży  jest  
wioska  Gieski  na terenie gmi­
ny Krzy ża n ów ,  gdzie rozzuch­
waleni  złodzieje gospodarują,  
jak u siebie w domu. M ieszkań­
cy  tej nieszczęśl iwej  wioski  z- 
niechęcili  się już do zamykania  
s w y c h  komórek,  twierdząc,  że 
szkoda pieniędzy na kółdki  k t ó ­
re i tak złodzieje ukręcą.

Przyczyną tej plagi  złodziej ­
skiej są panujące w Giskach  
stosunki.  M ianow icie: wioska  ta 
nie posiada  d o z orc y  nocnego,  
g d y ż  nie przest rzegany jest  tam 
zwyczaj  kole jnego d y ż y ro w a n i a  
przez poszczególnych wieśnia­
ków,  a płatnego do z orc y  g r o ­
mada,  ani gmina nie chcą za­
angażować.  Niedbals two g r o ­
m ady i gminy naraża  wszyst -  
kicq mieszkańców wioski  na 
dotk l i we straty.

Do C. 0. P.
Straniem Eksp ozy tu ry  Fun­

duszu Pracy  w Pio rk ow ie  w y ­
słano z Pio t rk owa  150  b e z ro ­
botnych do C. O. P.

Piotrkowianie
otwórzcie wasze serca!
Dnia 29 bm. (niedziela) s ta ra­

niem to w a r z y s t w a  dobroczon-  
ności dla chrześcijan w P iot r ­
kowi e  odbędzie  się znaczek na 
rzecz tegoż t o w ar zy st w a.

T o w a r z y s t w o  dobroczynności  
dla chrześcijan spełnia ofiar nie 
swą  c h a r y t a ty w n ą  pracę,  niosąc  
pom oć « ierotom i starcom tym  
najbardzie j  nieszczęś l iwym  
w sp ó ło b yw a te lom  naszego g r o ­
du.

W  roku bieżącym t o w a r z y ­
s t w o  w y s y ł a  40 dzieci  na kolo  
nie letnie. Dziatwa tęskni  do 
słońca i powiet rza.

Piotrkowianie ,  o tw órz cie  w a ­
sze serca! Nie od m ówc ie  w dn 
29  maja swej  pom ocy  material-  
nej, gd y  zw ró cą  się do  was  
kwestarze .

Dajcie ile kto może,  a każdy  
grosz otrze łzę biednej  s i e r o ­
cie.

Tow. Piotrkowsko-Sulejowskiej Kolei Dojazdowej S.A.

L E T N I  R O Z K Ł A D
jazdy pociągów od dnia 1-go czerwca 1938 r.

Pociągi Nr.Nr.
S T A C J E

Pociągi Nr. Nr.

3 5 7 2 4 6 8 *)

845 1530 2015 я  s t - Piotrków 745 Ц25 1940 22451
854 1536 2021 prz. P io trk ów  (Milej.) 739 112 0 1930 2239
900 1545 2030 »» Piotrków (Star.) 730 1 1 Ю 1925 2230
911 1556 2041 ł

ł) Bugaj n a  ż ą d a n ie 719 1059 1915 22'9 1
920 1605 2050 st. Uszczyn 7 1 1 1051 1906 2206 1
934 1619 2104 П Przygłów 659 1039 1854 2154
945 1630 2115 Sulejów 650 1030 1845 2145
950 1636 2120 i 'prz. Klasztor  1i 640 1020 1835
955 1640 2125 » Tartak 635 1015 1830

U W A G A :  *) Pocing Nr. 8 kurs ow ać będzie w niedziele i św ię ­
ta od  12.VI 19 38  r.

Z  Sulejowa
Z d ro w e  i suche letnisko S u ­

le jó w nad Pilicą rozwi ja  się z 
roku na rok.  Ac z k o lw ie k  mie­
liśmy chłodny maj, jednakże już 
większ ość  mieszkań w domach
i wil lach została już wynaję ta .  
Również  da je  się zaobse.' w o w a ć  
ro zw ój  życia ha nd lo w eg o ,  k t ó ­
reg o pionierami  są Piot rkowia-  
cy. Przodują  tutaj f i rmy pana  
S o ko ło w sk ie j  na placu S t r a ż y  
W a c ł a w  Berłowski  dz ierżawca  
Przystani  L. M. K. nad Pilicą
i inni. W  dniach najbl iższych  
o t w a r ta  zostanie filia znanej  
w y tw órn i  cukrów,  czekolady ,  
oraz ciastek pana Feliksa Ten-  
szerta,  k tóre w dalekim zasią­
gu, dzięki  swej  wysokie j  jakoś  
ci, cieszą się zasłężonym p o w o ­
dzeniem i mieszkańcy  Sul e jo wa  
Sule jowa,  a szczególnie urodne  
nadobne Sule jowiaki  orzeku ją  
z n iec ierp l iwością  otwarc ia  r a­
ju s łodyczy ,  k tó re go  brak  d a ­
wał  się o d tz u w a ć .  Filia ta mieś  
cić się będ/ie w centralnym  
punkcie S u le jo w a przy znanym  
iokalu p. W inc en te go  Ercharda.

JO L L A Ï

N lE D O Ś ^ !
JAKOŚCI

PŁWHOŚCI

BEZfifiA
E1ASTYĆ

TYLKO

MYM

PATf ntP A T E N T

Walny zjazd
Zwiazkn Młodej Wsi

odbędz ie  się w Pio t rk ow ie  w  
niedziale 29 bm w sali im. K i ­
l ińskiego pop rzedzony  nabożeń  
stwem i złożeniem wieńca na 
płycie Nieznanego Żołnierza.  
O godzinie 6 po południu za­
b a w a ludowa,  połączona ze 
śpiewami, tańcami i insceniza­
cjami w wykonaniu  Kół Mło­
dzieży Wiejskie j .

Po wyłudzeniu pieniędzy 
— porzucił swą narze­

czoną
Do Ryw ki  Różyckie j  w Beł-

• hatowie  k on ku row ał  jej sąsiad
— Moszek Nowak,  któ rego in­
teresy materialne poczęły  się 
chwiać.  Ponieważ Różycka jest  
dość zamożną panną —  s p r y t ­
ny Moszek obiecał  jej ożenek i 
pod tym pozorem wyłnd/.ił od  
naiwnej  panny  336  zł. got ów ki  
po otrzymaniu której  k at eg o ­
rycznie oświadczył ,  że nie ma 
najmniejszego zamiaru za wi e­
rać  z nią związku małżeńskie
go-

Dotknięta w swej  ambicji  
dziewiczej  panna R y w k a  udała  
się ze sk argą  na n iewienego na­
rzeczonego do policji, prosząc  
o ukaranie go  za popełnione  
oszustwo.

ICoSonie 
wzbogacają narody

Przetarg
Zarząd Miejski ogłasza pr z e­

targ na d o st a w ę  żwiru odsiane-  
go przez rafy z oczkami  10 mm 
s kopalni  w S z y dł ow ie .  D o ­
mieszka gl iny nie może prze­
kraczać 5 proc.  żwir będzie  
brany w miarę potrz eby .

C en y należy l iczyć wraz  z 
dostarczeniem materiału na Be- 
toniarnię Miejską.

O d b i ó r  żwiru będzie się od-  
bzwa ć w pryżmach.  Do ofert  
należy dołączyć  próbki  żwiru  
w ilości conajmniej  1 kg.

Z sum w y p ła c o n y c h  za żwir
— Zarząd Miejski będzie pol rą-  
cać 5 proc.  należności  jako  kau­
cję za na leżyte w yw ią z an ie  się 
z p rzy ję t ych  zobowiązań.  K a u ­
cja zostanie zw ró co na  po za­
kończeniu do sta wy .

Termin składania o f e r t — do  
dnia 4 czerca br. godz.  13 .30 w  
W y d z i a le  Technicznym Zarzą­
du Miejskiego.

Zarząd Miejski zast rzega so ­
bie p r a w o  w y b o ru  oferenta  
ewent.  uznanie, że przetarg  nie 
dał w yni ków .

Zarząd Miejski 
w Piotrkowie

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach:  żołądka,  ki­
szek, w ąt roby ,  przy  kamieniach 
żółc iowych,  wzdęciu br/ucha, 
odbijaniu się. lub skłonnościach 
do zaparcia stosują się: 
„ S Z W A J C A R S K I E  GORZKIE 
Z I O Ł A ” Gąseckiego,  naturalny 
łag odn y środek  przeczyszczają  
cy,  ułatwia jący  funkcje organów  
trawienia,  s tos owa ne również 
przy nadmiernej  otyłości.

P O K O J U  niekrępującego na 
czerwiec  poszukuję,  ul. Sien­

kiewicza 6 m. 6.

Składajcie na FON.
Kto znakomite i znane 
Piwo BRAU L IŃ SK IE GO  
codziennie kosztuje  
Temu zd row ie  i 
humor stale dopisuje.

Pierwsza Parowa Fabryka Papy Dachowej 
i Przetworów Smołowcowych

„ H E R K U L E S ”
Właściciel WŁODZIMIERZ BEN

Piotrków Tryb., ul. Tomickiego 25, Tel. 15-06
P O L E C A :

Pape
Smołę

Pak
Lepnik

Karbolineum
Ceny konkurencyjne. Oferty i wzory na zadanie

Zmiana na stanowisku
starosty w Piotrkowie
D o t yc h cz as o w y starosta  p o ­

w ia t o w y  p. Ignacy Strzemiński  
przeniesiony został na s tan owi ­
sko Naczelnika W y d z i a ł u  S a ­
m o rzą d ow eg o  w Wo ły ńs k im  
Urzędzie W o je w ó d z k im  w Luc  
ku.

S ra ro st ą  P o w i a t o w y m  P iot r ­
kowskim mianow any został p. 
Sochacki  Naczelnik Wydz iału  
w Urzędzie W o je w ó d z k i m  w 
Brześciu nad Bugiem.

W O R K I .  A N T Y M O L O W E  
w  znakomitym gatunku poleca  
firma A.  P A Ń SKI Piotrków.

Do naszych

Czytelników
zw rac a m y się z prośbą  o ure­
gulowanie za ległych rachunków  
za „Dziennik N a r o d o w y ” i od­
nowienie prenumeraty  na rok 
bieżący.

W  razie dalszej  zwłoki  1 
wpłatą,  zmuszeni będziemy  
wstrzymać wysyłkę pisma.

Prenumerata  miesięczna wy'  
nosi 3 złote, którą  na leży wpła; 
cać zg óry  w A d m i n i s t r a i 1 
„Dziennika N a r o d o w e g o ” u -̂ 
Sł o w ac k ieg o  28, front n a p r z e ­
ciw ogro du k o le jo w eg o  1°^ 
przekazem pocztowym.

R ed a kto r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLUT A. Drukarnia „ K r a j o w a “ Piot rków,  S ienkiewicza 14, tel. 13-31-

Wielki wybór znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i ul. Piłsudskiego 58.


